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Naprawa finansów krajowych.
Przez

T a  cleiisz a  l i  u to  wsJ,‘ i ego.

Z chwilą, gdy rząd lir. Thuna z Czechem Kai- 
zlom, znąjącjm doskonale stosunki gospodarki krajo­
wej, autonomiczne], jako ministrem finansów, porzu­
cił, chociażby tylko „na razie"*, program s a n a c j i  
f i n a n s ó w  k r a j o w y c h ,  przy okazyj zamierzonego 
podwyższenia i reformy podatków konsumcyjnych, 
zwłaszcza podatków od wó d k i  i p i wa ,  p o d w y ż ­
s z e n i e  t y c h  p o d a t  k ó w s t a ł o  s i ę  n i e d o p u- 
s z c z a 1 n e m.

Jedyne, co czyniło znośniejszym zamiar ogro­
mnego podwyższenia obydwu podatków spożywczych, 
obciążających masę ludności, była owa n a p r a w a  f i ­
n a n s ó w  k r a j o w y c h ,  część integralna projektu 
ministra Bilińskiego, owa lat dziesiątki bezskutecznie 
podnoszona myśl dopuszczenia krajów do korzysta­
nia z państwowych podatków spożywczych, nareszcie 
chociaż w malej części urzeczywistniona, przynaj­
mniej w „projekcie1* rządu.

Rząd zgodził się nareszcie z togo źródła, który 
dotąd uważał prawie także za monopol państwa, od­
stąpić krajom 10 i pół milionów złotych, rozdając jo 
wedle klucza krajowej konspftncyi. Miały więc dostać 
Czechy 3,185.000 zł., Morawa 1,816,000 zł., Austrya 
alolna 1,757.(00 zł., G a l i c y a  1,759.700zł,, że inne 
kraje pominę. Za tę cenę miały się kraje zrzec wła­
snych, samoistnych krajowych opłat spożywczych.

Więc chociaż projekt rządu Badeniego-Biliń- 
skiego przyjęty przez rząd Tlmna-Kaizla, żądał od 
Galicja zapłacenia do skarbu państwa 5 i pół do 6 
milionów, za które Galicya, względnie jej fundusz 
krajowy, miała dostać na czysto mało co nad 800 
tysięcy zł., chociaż kraj za tę cenę miał się zrzec 
loiedawno nabytego prawa pobierania samoistnego 
•podatku spożywczego na cele autonomiczne, projekt 
rządowy refoimy dwóch podatków, pomimo wielkiego 
obciążenia, jakie przynosił d l a  k o n s u m e n t ó w ,  

.zawiera! liczne korzystne ulepszenia techniczno- 
jfiskalne d la  p r o d u c e n t ó w ,  przynosił przecież 
coś d la  k r a j ó w ,  eo można było optymistycznie 
| u ważać z a  p r z e ł a m a n i e  d o t y c h c z a s o w e j 
z a s a d n i c z e j  o p o z y c y i r z ą d u  p r z e c i w  do­
p u s z c z e n i u  k r a j ó w  do u d z i a ł u  w p o d a ­
r k a c h  s p o ż y c z y c li.

Gdy jednak pod popularnym naciskiem Czechów 
;rząd stanowczo porzuci! zamiar podwyższenia poda­
tku od piwa, chociaż miał ochotę zachować chociażby 
zredukowany nowy podatek od wódki, stanowisko, 
jakie zająć musiała reprezentacja kraju, musiało 
być stanowcze.

W ostatnich dniach października 3898, na po­
siedzeniu ad hoe zwołano m, Kolo polskie na wniosek 
Rutowskiego jednogłośnie oświadczyło, że skoro sa- 
nacya iinansów krajów j’ch odpada, Kolo polskie sprze­
ciwia się wszelkiemu podwyższeniu podatku od wódki 
i piwa. Gdy jednak rząd nie ustawał wjlusiłowaniach 
odwiedzenia Kola od stanowczej odmowy i domagał 
Się przynajmniej znacznie mniejszego podwyższenia,
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zostawiając wszystkie nabytki i ulepszenia dla pro­
ducenta (co w formie zwiększonej boamkac/i i nad­
zwyczajnej premii wywozowej na spirytus kontyngen­
towy dawało okrągło 500 do 600.000 zł. rocznie dla. 
600 właścicieli gorzelni), i rząd liczył, że reprezen- 
tacya kraju, z własnością gorzelni tak identyczna, 
da się -wziąć na narzucenie masie ludności przeszło 
milionowego ciężaru, żebj połowę z tego wziąć „dla 
siebie**, Koio polskie wytrwało na swojem stanowi­
sku, w kilka tygodni, na wniosek Kolirchera, pona­
wiając. poprzednią odmowną uchwałę.

Jednakże ta  negacya nie mogła zastąpić uby­
tku spodziewanej pomocy państwowej dla finansów 
krajowych. Zawód uczuło wr i e 1 e k r a j ó w. Rząd 
więc musiał złożyć oświadczenie, że odstępując na  
t e r a z  od myśli sanacji finansów krajów, w r ó c i  
do niej.

Rząd więc dawał do zrozumienia, że usuwając 
d z i ś  z akcyi ugodowej podatek od spirytusu, wróci 
z nim wnet osobno, i przyniesie napo wrót w tej for­
mie udział krajów.

Należało się zastanowić, czy i z w ł o k a  taka 
dla krajów jest dopuszczalną, oraz czy forma i spo­
sób naprawy finansów krajowych są dobre i c z y  
n ie  d a ł o b y  s i ę  z n a i e ś ~ ć  l e p s z y c h .  Odpo­
wiedź mogła bjTć tylko jedna: K r a j  n i e  m o ż e  
d ł u ż e j  o b e j ś ć  s i ę  b e z  o t w a r c i a  n o w e g o ,  
z n a c z n e g o  ź r ó d ł a  d o c h o d u  bez niebezpie­
czeństwa stagnacyi, ustania, j  czy cofnięci", się na 
drodze podjętej w celu odrodzenia kraju na polu 
materyalnem i morał nem, a co z tern idzie, spo- 
łecznem, politycznem i narodowem. N a p r a w a  
f i n a n  s ów k r  aj  o w y c h  dla • czynniejszej, mten- 
zywniejszej pracy nad ratowaniem tego, co upada, 
podniesieniem, rozwijaniem, jest p o s t u l a t e m  ż jT- 
w o t n y m ,  be  z b a r  wy p a r t  yj  ne j, postulatem 
c a ł e g o  k r a j u .

To też nio zamierzamy *-caty w tej chwili po- 
dejmywać polemikf z glosami publicystycznymi czy 
poselskimi, które uagłe dostrzegły, że kraj właściwie 
przeholował już w swej działalności, że już miarę 
przebrał w polityce nakładowej i inwestycyjnej, ze 
już poszedł ponad siły i czas najwyższy wstrzymać 
się czy cofnąć. W epoce kraju, gd.\ upadek, bieda, 
nędza ciśnie się drzwiami i oknami pod strzechę 
chłopu czy uach obszarnika, wybija resztki m.eszcza- 
nina, gdy skarby podziemne z braku własnych sil 
i odpowiedniej tlo ich natury organizacji kredytu, 
przechodzą w ręce całkiem obce, — w epoce gdy 
w kraju chłop, szlachcic, rzemieślnik, przemysłowiec, 
kupiec, Polak, Rusin czy żyd w upadku czy w rui­
nie, gdy na takim nniteryalnym gruncie rośnie i krze­
wi się i bujać zaczyua powszechny malkontentyzin, 
gdy w około nas wszystkie kraje i ludy robią coraz 
większe wysiłki, by iść naprzód i w walce konkuren­
cyjnej z każdym dniem od nas potężniejsi, wT takiej 
chwili nawoływać kraj, by po pierwszych krokach 
stanął czy miał się cofnąć — na to trzeba chyba 
przekleństwa nieuleczalnej ślepoty.

Więc żadnej na dziś polemiki. Instynkt, kraju, 
chłopski rozum wystarczy, by kraj przeszedł do po­
rządku dziennego nad tymi] którzy się niczego nie

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e lo n e .
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Mówi] do Leona cicho i spokojniej, nie wspo­
mina! o swej cyrkowej przeszłości —- usuwał się 
i wysuwał z pokoju jak cień. Dawniej miał chwila­
mi zuchwały sposób trzymania rąk w kieszeniach, 
głośnego stukania butami o podłogę — teraz zmo­
dyfikowało się to wszystko i Władek drepeił na pal­
cach jak dziewczj nka , aby Leonowi nie przeszka­
dzać.

Po śmierci Grzegorzewskiego niecierpliwił czę­
sto Leona ciągłemi stówy „pan Grzegorzewski roli! 
tak, pan Grzegorzewski kazał mi to i to “ i — zw y - 
kle jakaś zuchwała wyzywająca iskra migotała w je ­
go oczach. Czul i wiedział, że Leona to ciągle sta­
wianie za wzór Grzegorzewskiego sekretnie doprowa­
dza do złości. Powoli jednak Władek przestał wspo­
minać Grzegorzewskiego. I teraz „jak pan każe*1, 
kastąDiło dawne słowa.

Raz jeden tylko Władek szarpnął się i zounto- 
^ał prawir niecierpliwie.

Było to wtedy, gdy Farbach wprowadził się 
do pokoju Leona.

— Pan go tu będzie trzymał ? — zapytał mar- 
zcząc brwi groźnie.

nauczyli, dla których kraj ,aż sa dużo dał na oświa­
tę, choć ma jeszcze 65 analfabetów na stu, za Szyb­
ko regulował rzeki, choć jeszcze regulaoyi prawie 
me zaczai i nie ma jednej wodnej drogi, za szybko 
buduje koleje, za dużo daje na przemysł! Nadarzyła 
się tylko sposobność, żeby się przynatrzyć tym — nie 
stronnictwom — tym j e dn o s tk o  m, grającym kie­
rujące role, które nawołują przeciw „zbjTt pospie­
sznej" akcyi na polu ekonomicznem, i kraj może 
zrozumie, że trudno, bjr delegacya po.ska w Wiednie 
zdobjda jaką regulacyę rzeki lub nową kolej, _ gd\ 
kierownicy jej (znowu Bogu dzięki tylko już jedno­
stki) mówią, że kraj za dużo już reguluje rzek, czy 
stawia koleji, lub popiera przemysł.

Więc i my możemy przejść do porządku dzien­
nego nad zakusami wstecznictwa, bo nie znajdą 
chyba odgłosu, nie już n a  l e w e m  s k r z y d l e  
sejmowein, ale wśród z a c h o w a w c ó w ,  którzy stan 
kraju znają, a zrozumieli już związek między prze­
mysłem i ludnem miastem a ceną i rentą ziemi, — 
między czterema analfabetami na stu w Czechach i 
dobrobytem i narodową dojrzałością Czecha, a 6o 
analfabetami w Galicyi a nędzą i wszystkiemi społecz­
nemu i innemi cnorobami naszego krąiu.

Kraj pod przekleństwem dzisiejszej i przyszłych 
generacyj nie stanie na drodze, którą nieśmiało, 
wahająco połowicznie, ale którą nareszcie poszedł 1 
Więc najwyższy czas szukać sił i środkow na wy­
trwanie, na podniesienie energii w pracy nad pod­
noszeniem, nad odrodzeniem kraju. A tu spotkać się 
musi w wspólnej pracy kraj cały, bez partyjnej 
różnicy.

Niemożebnosć podnoszenia podatków stałycii 
jest niezawodną. W ;ęc jedyne źródło to podatki spo­
żywcze.

Gdy upadła nadzieja naprawy finansów kraju 
według projektu Badeni-Biliński, n a l e ż a ł o  s z u ­
k a ć  i n n e j  f o r m y  i  z d o b y ć  d i s  - i r . e j - ą  
z g o d ę  r z ą d u .  Niestety delegacja nasza zanie- { 
dbała sposobność i sprawa, o ile nam wiahonio, mc 
posunęła się naprzód.

A jednak nadarzyła się sposobność, której nie 
powinniśmy pominąć, zdobycia pierwszorzędnego źró­
dła dla kraju, pozwalającego na pokrywanie wzra­
stających potrzeb kraju, i na zastąpienie nim prze­
starzałych form poboru olbrzymich podatków spoży­
wczych, które kraj dźwiga.

„ N a d a r z a  s i ę  s p o s o b n o ś ć ,  pisałem 
w listopadzie 1898 w Słowie Polślciem (Nr. 279] j c- 
d n y m z a m a c h e m u z d r o w i ć w w i e l k i e j  
m i e r z e  f i n a n s e  k r a j u ,  p o ł o ż y ć  r ę k ę  n a  
w s z y s t k i e  c z a s y  n a  p i o r w  s z, o r  z ę d n e  m 
ź r od 1 o d o c h o d ó w  d l a  k r a j u ,  p r z y  * y- 
s t e m i e  p o b o i  c z y m  n o w o c z e s n y m ,  n a j ­
t a ń s z y m ,  d a j ą c y m  n a j w i ę k s z y  d o c h ó d  
p r z y  n a j  ni ii i e j  s z e m be  z p o ś r e  d n i e m i
]) o ś r e d n i o m o b c i ą ż e n i u p ł a c ą c e g o p o­
d a t e k .  — N a d a r z a  s i ę  r ó w n o c z e ś n i e
s p o s o b n o ś ć  s k o ń c z y ć  r a z  n a  z a w s z e  
z p r o p i n a c j ą  i j e j  o h y d n e m i  f o r ma mi . " *

Tym środkiem dla wszystkich powyższych ce­
lów, czy chociażby tylko dla części, to jest dla

— Tak... kolega Farbach będzie razem ze mną 
mieszkał!

Władek zaczął przestępowaó z nogi na nogę, 
co u niego oznaczało wewnętrzne wzburzenie.

— Ja... prosiłbym, żeby pan tego nie robił — 
wyrzekł wreszcie z trudnością.

— A to dlaczego?
— Bo w takim razie... ja  muszę przestać zaj­

mować się pana... gospodarstwem.
— Z powodu...
— Bo ja... ż y d o w i  nigdy usługiwać nie będę!
Wymówił te słowa hardo i widoczne było, że

Władek był z krwi i kości anty semitą.
Leon ironicznie spojrzał na chłopca. Rad był, 

że teraz może mu odpłacić za wieczne jego zachwyty 
nad Grzegorzewskim.

— Czy to Grzegoizewski cię nauczył antyse­
mityzmu? zapytał — zdaje mi się, że on był innego 
zdania. Dla niego byli tylko, Polacy — prawda?

Władek machnął ręka..
— Nieboszczyk tak mówił, ale to nieprawda, 

on musiał tak mówić dla idei, ale w głębi on m jślał 
inaczej. On był szlachcie, on nie mógł cierpieć ży­
dów.., ja  to wiem!

Leon przybrał surowy wyraz twarzy.
— Nic czernić pamięci zmarłego! — wyrzekł 

ostro — Grzegorzewski zawsze to mówił, co myślał.
— Jemu się tak zdawało — upierał się W ła­

dek — ale to inaczej być nie mogło. Jakże pan 
będzie z tym Farbaciieni żył w jednym pokoju... a 
potem ja... me... to prawdziwie niepodobna...

— Ha! to w takim razie musimy się rozstać!

Oczy Władka napełniły się łzami i z po za tej 
srebrnej rosy wyglądały jak z pod tafli stawu nie- 
zabudki.

— A jakże to można? — spytał wreszcie ha­
mując z całej siły wybuch nerwowego płaczu, cóż 
wtedy się 5 panem stanie?

— Konsierżka mi usłuży.
— Ta głupia baba? Nie doczekanie tej psiej 

krwi, żeby tu wmszła... Już niech będzie jak pan 
chce... Przełknę i tego Farbacha...

Spojrzał z całą wściekłością w stronę materaca, 
na którym spał rozciągnięty Farbach.

— Tylko butów mu czyścić nigdy nie będę.
Potem już, zgodznvszy się na owrego Farbacha,

traktow ał go ciągle z góry i z pewną pogardą. Od­
zywał się do niego rzadko, czasem jednak nagle 
pytał Ęo o ów wózek z pod Hall i podawał w wąt­
pliwość rzeczywistość faktu. Wynikały ztąd zatarg7, 
które kończyły się furyą Farbacha i tryumfem 
Władka.

Lecz, zobaczywszy zainstalowanego Chodzika, 
Władek prawdę skamieniał na progu. Pytającem spoj­
rzeniem odrzucił Leona. Ten, pragnąc od razu prze­
ciąć wszelkie kwestye, wyrzekł sucho:

— Kolega, Chodzik będzie także tu mieszkał!
Tyle łn-ło stanowczości i suchości w głosie

Leona, że Wiadek nie wdawał się już z nim w ża­
dne dyskusye, Szybko tylko wybiegł z pokoju, jakty­
nie mógł patrzeć na sprofanowanie mieszkania Leona

Przez kilka tygodni trwało dziwne wzburzenie 
i naprężenie całej Glaciery. Zdawało się, że wszyscy 
gotują się dopiero do jakiejś walki, czy to w cha-



otwarciu nowego wydatnego źródła i zastąpienia 
monstrualnej formy dzierżawienia krajowych pobo­
rów formą dolną. jest z a p r o w a d z e n i e  k r a j o -  
w y c h o j>I a t  s p o ż y w czy d i ,  ś c i ą g a n y c h  przez 
o r g a n a  p a ń s t w o w e ,  słowem, zaprowadzanie kra- 
■ owej opłaty od sprzedaż} spirytusu, w danym razie 
j piwa, według wzoru projektowanego przez rząd 
uustryacLi podatku od sprzedaży cukru iy.uelo.rver- 
sohleiss-Steuer). oraz na .modłę naśladującego tę for­
mę węgierskiego samoistnego podatku od sprzedaży 
spirytusu z 9. łipca 1898.

W przekonaniu, że szereg momeniów paliły 
eznycii umożliwia dzisiaj zrealizowanie takiego pro­
jektu dla kraju, — że lest możliwy w Anstryi i do­
puszczalny ze strony W ęgier, — że jest korzystniej­
szy dla kraju jak  wszystkie inne turmy dopuszczenia 
kraju do udziału w podatkach konsumcyinydi, prze­
dłożyłem w połowie listopada konterencyi poselskiej 
zasady projektu. W konferencyi, która się odbyła 
po<l przewodnictwem JE . Bilińskiego, w obecności 
ministra dla kraju JE . Jędrzejowicza, posłów Abra- 
haiuowiczu, Madejskiego, Rapaporta i posła sejmo­
wego Szczepanowskiego, nie przyszło do uchwał, myśl 
jednak została przez wszystkich prawie przyjętą, a 
podnoszone trnuności nie okazały się wcale nie do 
przezwyciężenia.

Niestety, nie przeszły usiłowania te w program 
akcyi Kola polskiego wobec rządu, uficyainych więc 
nie było kroków u rządu w celu przygotowania grun­
tu, Zjednania rządu dla my ś li ; były jednak prywatne 
Przekonany też jestem, że a k c y a  w d r o ż o n a  
p r z e z  k r a j  z n a c i s k i e m  n i e  s p o t k a ł a b y  s i ę  
z w i e l k i e n u  t r u d n o ś c i a m i ,  a nadto mam to 
przeświadczenie, że niebawem i z c z e s k i e g o  S e j ­
mu  t a k i  p r o j e k t  s a n a c y i  t i n a n s ó w  k r a j o ­
w y c h  p o d n i e s i o n y  z o s t a n i e .

Dziś, gdy szereg już bezsprzecznych potrzeb 
wota o nowe środki, gdy kończą się skutki finanso­
we poprzednich, reform i kraj staje przed latami de­
ficytowymi, gdy z grudniem 1899 przestaje obowią­
zywać ustawa z 15 kwietnia 1894 o poborze opłat 
kousmncyjnych — Wydział krajowy przedkłada pro­
jekt przedłużenia jej na nowych pięć lat. przycho­
dzimy z projektem k r a j  o wy cli o p ł a t  k on sum-  
cy j ny  e h , , p ob i e r  a ny ch  p r z e z  o r g a n a  p a ń ­
s t w o w e

Czy się kraj zdobędzie na odwagę, żeby jednym 
zamachem skończyć z propinacyą i dzierżawieniem 
poboru krajowych opłat, czy tylko ograniczyłby się 
do drugiego, czy chciałby tylko zastąpić podatek 
archaiczny, o formach wstrętnych, formą lepszą, czy 
poszedłby aa zaczerpnięcie większy-ch dla czynrej 
polityki krajowej środków, projekt ten nadaje się do 
wszystkich celów.

Przypatrzmy się zasadum i szczegółom pro­
jektu, porównajmy jego wartość z nuemi. zbadajmy 
możliwość jogo przeprowadzenia, z punktu widzenia 
krajowego, a państwowego i stosunku obu połów 
monarchii. O tern w następnym artykule.

Mateo Sagasta i Franc. S ik la .
Za kilka tygodni Hiszpania stanie przed nowy­

mi wyborami do Kortezow.
To była chwila, aby się pozbyć ministerstwa 

liberalnego Sagasty i powołać do steru znanych ma- 
ełierów wyborczych ze stronnictwa konserwatywnego. 
Według konslytucyi z r. 1876 i ustawy wyborczej 
z r. 1890 Kortezy składają się z dwu Izb: niższej 
wybieranej co 3 lata w glosowaniu powszechnem, nie 
ogramezonem żadnym cenzusem opłacanych podatkówr 
bezpośrednich i z s e n a t u  składającego się z człon­
ków dożywotnich, oraz członków, wybieranych przez 
Rady prowineyonałne. Stronnictwa polityczne, monar-

rakterze walczących, czy widzów. Tych ostatnich 
była cała falanga i można było widzieć ciągle stu­
dentki, biegaiące jak na kółeczkach z jednej kamie­
nicy do drugiej. Tylko, gdy przechodzono koło do­
mów, w których mieszkali Leon i Stroński, ciekawe 
noski zadzierały się w górę. Może coś dojrzą przez 
nutry, może coś się posłyszy z nowinek, które zro­
biłyby senzacyę. Lecz kamienice stały wciąż mil­
czące i tajemnicze, a tylko od czasu do czasu, to 
z jednej, to z drugiej bramy wypadali satelici, wzbu­
rzeni, czynni, rozgorączkowani i biegli gdzieś, wTdal 
z minami zaaferowanemu Nacjonaliści i >nternacyo- 
ualiści tylko ulicą oddzieleni, mierzyli się groźnie i 
rozbiegali w przeciwne strony Sam' leaderowie wy­
chodzili przeważnie o zmroku. Często byli otoczeni 
świtą, czasem szli sami, gdy spotkali się, uchylali 
kurtuazyjnie kapelusze. Tylko Leon bardziej nerwo­
wy bladł i zaciska! zeby, Stroński zaś uśmiecha! się 
ironicznie i zdawał się nie doznawać żadnego wra­
żenia.

Po strome Leona stanęły teraz przeważnie ko­
biety. Nacjonalizm poruszał struny sercowe, nic 
więc dziwnego, że gromadził kobiece serca z większą 
łatwością. Mazia, Wilhelrainka, Jaskólska, dwie świe­
żo przyuyłe z Genewy młode panienki, jakaś starsza 
i siwa już kobieta, tłumaczka Ibsena, osiadła w Pa­
ryżu, stanowiły grono dość pokaźno na ilość i ja­
kość. Tymczasem Stroński miał przeważnie dokom 
siebie otoczenie złożone z mężczyzn, którzy mol i

ehiczne i republikańskie dzielą się m> liczne odcienie. 
Stionnictwo monarclucz.no, które od r. 187G stale 
j r - t  u steru, rozpada się na dwa obozy: k o n s e r ­
w a t y s t ó w ,  prowadzonych niegdyś przez zamordo­
wanego v\ v. 1897 Canovas del O a s t i l l o ,  a dziś 
przez Franciszka Si F e l a ,  opierających się na kle­
rze i na szlachcie, owych Hidalgaeh, przeciwnych 
wszelkim nowoczesnym reformom i na k o l is ty  tu- 
c y u n a l i s t ó w ,  zwanych liberalnymi lub lewicą dy­
nastyczną, pod wodzą ustępującego obecni* prezy­
denta ministrów Sagasty, opierających się o szerokie 
warstwy Indowe, domagających się w duchu potrzeb 
czasu rozszerzenia wolności prasy i stowai zyszeń, 
oraz reform społecznych. Konserwatyści i liberali od 
lat kilkunastu dzierżą rządy państwa w swem ręku. 
Rywali? aoye osobi ;te odgrywają główną rolę w pe- 
ryodycznie powtarzających się zmianach kierunków 
rządowych. Poza tomi stronnictwami rządzącemi stoją 
sironnictwa K a r l  i s t ów,  zwolenników Don Curiosa,, 
rekrutujących się głównie w północnej części Hiszpa­
nii i r e p u b l i k a n ó w ,  wodzących rej w miastach 
portowych we wschodniej części Hiszpanii.

Królowa, Regentka Marya-Chrystyna Austry aczka, 
sprawująca rządy od r. 1885 w imieniu małoletniego 
Alfonsa X I I l. już trzykrotnie powoływała szefa liberal­
nego stronnictwa Mateo S a g a s t e ,  niegdyś profesoia 
inżymieryi i redaktora postępowej R m ia  do kiero­
wnictwa rządów: raz po obraniu regencyi w r. 1885, 
potem po upadku ministerstwa konserwatywnego Cano-  
v a s a  (189U—1892) wreszcie po strasznej śmierci 
prezydenta ministrów Ganovasa del Castillo w sier­
pniu 1S97. Najcięższe chwile, jakie Hiszpania prze­
byci musiała, przypadały zawsze na okres rządu w 
liberalnych Na rok 1892 przypadła wielka kryzis 
nnansowa. Sagasta musiał w celu doprowadzenia do 
ładu finansów’ państwa przeprowadzić system oszczę­
dności w budżecie państwowym, musiał wypowiedzieć 
walkę stronnictwu republikańsko - demokratycznemu, 
które przyszło do steru w radzie gminnej stolicy 
Madrytu; Sagasta naraził się swemi reformami finan- 
sowemi w ten sposób Ludności, która z państwa żyła 
i z uszczupleniem, budżetu państwowego swój własny 
prywatny budżet widziało uszczuplonym i taki rząd 
wszelkimi sposobami zwalczać postanowiła.

Nastąpiły demonstracje pod oknami pałacu kró­
lowej w jej letniej rezydencji w S a n  S e b a s t i a n o .  
Minister prezydent Sagasta bvl osobiście narażony, 
rozpoczęły się atentaty. W Sautander na północy Hi­
szpanii zorganizowała się partyzancka fronda Fueros 
(„Fueros“ oznaczają odrębne prawm Basków, znie­
sione w r. 187G przez Alfonsa XII.). Oddziałało to 
zaraźliwie na cały kraj. Wszczęły się rozruchy 
w Katolonii. które mais,zaleli MArtmez Oampos nie­
miłosiernie tłumił. Vendrcll i Montblanch odmówiły 
płacenia podatków. Za Katolonią poszła Aragonia 
Rozruchy przybrały zatrważające rozmiary.

Dynamitem zwalczono Camposa. Gdy sprawcę 
P a l  ł a s a  ukarano śmiercią, pomszczony został dru­
gim atentatem w teatrze Liceo w Barcelonie, prze­
ciw rodzinie Camposa wymierzonym. Liberalny rząd 
Sagasty musiał na tę rewoltę odpowiedzieć egzeku- 
cyami. Wszystko to zaostrzało sytuację. Dwa razy 
wnosił Sagasta dymisję w marcu 1894 i 31 paździer­
nika 1894, obydwa razy królowa powierzała inu na 
nowo złożenie gabinetu. Do tego jeszcze ciężka klę­
ska głodu spadła na Hiszpanię, zwłaszcza w połu­
dniowych prowincjach w zimie r. 1894 na 1895, a 
jesień 1895 sprowadziła na domiar nieszczęść, po­
wstanie na Kubie. Wtedy ustępuje Sagasta w gru­
dniu 1895 miejsce konserwatywnemu rządowi Ca- 
n o v a s  del C a s t i l l o .  Rządowi zjednoczonych kon­
serwatystów i klerykałów przypadło przeprowadze­
nie ostatnich wyborów w Hiszpanii.

Ostatnie wybory do Koriezów odbyły się mię-

wszyscy miny zdecydowane, logiczne i pragnęli mieć 
wyraz twarzy o ile można najinteligentniejszy. Mó­
wiąc o partyi Hajnału. śmieli się, ruszali ramionami, 
nazywając ją  „babskim k l a n e m a  dość było, aby na 
ulicy pokazał się Farbach w swej czamarce, aby in­
ternacjonaliści parskali mu śmiechem prawie w same 
oczy.

Nigdy bowiem Farbach nie był bardziej „roga- 
tywką“, jak w tej chwili. Czamarkę wyczyścił i u Ma­
zi wyprosił sobie trochę sznurów od spódnicy, aby 
z nich sobie zrobić nowe „potrzeby . Cierpiał bar­
dzo na tem, że nie ma butów z cholewami, ale wy­
nagrodził sobie, dostawszy niewiadomo skąd kontu* 
deratkę błękitną, obszytą barankiem.

— Skoro będę miał buty — będę wyglądał, 
jak Mazepa — mawiał, rozprostowując swe pokrę­
cone włosy przed lusterkiem.

— Nie wiem tylko, co pan zrobisz z nosem! 
— machnął Władek, który sprzątał całe stosy śmieci 
i popiołu, zalegające obecnie pokój Leona

— Co ja  mam i obić z nosem ? — zawoła! F a r­
bach. — Co ja  mam z nim zrobić! Niech on rośnie 
dalej zdrów7 na mojej twarzy. To ładny nos, orli nos, 
sarmacki n o s!

Obracał się profilem, wspinał na palce, az gło­
śny i huczący śmiech Chodzika przerwa! mu ter krygi.

— A ćóz się tak kręcicie, jak małpa wr nowej 
kacabajce? — zapytał.

dzy IG - 26 kwietnia 189G roku Izba poslow wybra­
ną została w ten sposób, że większość olbrzymią 
stanowili konserwatyści, reszta rozpadała się na libe­
rałów 87, karlistów 10, niezawisły ch 11, republikanów 
3 i inny ch 5, razem 118.

Wybory do senatu przyprowadziły 113 senato­
rów mini stery a lny ch konserwatystów, 41 liberałów, 
17 niezawisły ch, 4 republikanów i 3 karlistów.

Dnia 11 maja 1896 otworzyła królowa Kortezy 
mowa tronową, a pierwszą czynnością Kortezówv było 
uchwalenie kredytów na poskromienie powstania 
na Kubie, — już w sierpniu nadeszły wiadome^ I
0 poważnych rozruchach na Filipinach, w listopadzie 
trzeba było ponownie uchwalić kredyty 400 miliouuw 
pesatów na koszta wojny na Kubie i Phlipiiiaeb -  
w grudniu 1S9S odczytano owo słynne orędzie pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, Clewelanda, który 
zapowiadał interwencję zbrojną w koloniach hi­
szpańskich.

Równocześnie z teini łnobowern; wieściami z z i 
morza, wstrząsały Hiszpanią groźne zamieszki do­
mowe. W czerwcu 189G anarchiści urządzili wielki 
atentat w Barcelonie, przy którym 40 osob niewinnych 
zginęło. Na życie konserwatywnego prezydenta mi­
nistrów C a , n o v a s ’a de l  C a s t i l l o  czekała od da- 
w7na ręka mściwej partyi rewolucyjnej, aż go 8-go 
sierpnia 1897 dosięgła mściwa dłoń wśród ciszy’ po­
litycznej, w uroczem ustroniu, Santa Agueda.

W jego miejsce objął tymczasowo rządy mini­
ster wojny Az c a r  a g  a , a po G tygodniach, dnia 
29 wrześsiia j.897. przew7ódca liberalnego stronnictwa, 
S a g a s t a ,  powołany został po raz trzeci, a ściśle 
biorąc po raz piąty, do złożenia liberalnego mini­
sterstwa.

Pierwszym czynem nowego gabinetu liberalnego 
było ogłoszenie autonomii dla Kuby dnia Jł paździer­
nika 1897, odwoianie groźnego generała Weylera 
z Kuby i zastąpienia go przez powszechnie cenionego 
generała Blanco.

27. listopada 1897 Gazeta di Mad) id ogło°iła 
dalsze reformy dia Kuby i Puerto-Rico Wszystko 
było już zapóźno.

9. grudnia 1897 przyszło orędzie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Mc Kinleyhi, a w trzy mie­
siące potem wybuchła wielka wojna kolonialna roku 
1898. ' '

Gabinet Sauasly musiał być świadkiem sirr- 
sznego pogromu Hiszpanii. Dziś po dwuletnich rzą­
dach w epoce najstraszniejszego rozstroju ustępuje 
nriejsca stronnictwu konserwatywnemu w rządzie, 
które będzie niebawem przeprowadzało nowe wybory 
do Kortezów.

Liiberelny gabinet *>h o ~ ̂  ̂  w  i f p f ą
tek, a dziś już mamy wiadomości, że nowe mimstei- 
stwo konsenvatyw7no-klerykalne pod pi zewodnictwem 
Franciszka S i 1 v e 1 a przysięgę złożyło w ręce kru- 
lowej-regentki. PoLtyczne znamię nadają nowemu 
rządowi trzy osobistości: prezydent ministrów Fr. 
Silyola, który obok przewodnictwa w gabinecie objął 
tekę ministerstwa spraw zagranicznych, generał P o ­
ł a w i a j ą ,  jako minister wojny i markiz P i d a l ,  
jako minister robót publicznych. Jeszcze w zeszłym 
tygodniu stal Suvela na czeie zjednoczonej opozycji 
w Kortezach, prowadził dobrze zdyscyplinowane 
stronnictwo konserwatywne i publicznie oświadczył, 
że nie uprawia opozycji dla sportu, lecz dlatego, 
żeby obalić rząd liberalny, który obwiniał o wszyst­
kie klęski Hiszpanii w wojnie ze Stanami Zjedno­
czonymi poniesione i nie taił się z zamiarem objęcia 
spadku po Sagaście. ■ ‘

Sihela umiał wpływem swym zgromadzić około 
siebie 65 deputowanych, którzy stale zwalczali fa­
langa Sagas.stów, liczących 72 deputowanych.

Po raz pierwszy zasiadał Si!vela w rządzie
1 i.i —  . mi m m | . ^ < | . . .  .. • | II I I.

Lecz jemu znów przerwał W ładek, który z im­
petem ku niemu poskoczył.

— Niech pan zlezie z łóżka, niech pan nie 
wygniata panu Leonowi pościeli.

Chodzik ani się ruszy]
Kładł się zawsze na łóżko, ile razy Leon z do­

mu wychodził. *
— Milczeć smarkaczu., rzucił tylko Władkowi, 

ty mi nie masz nic do rozkazywania
— Mam... bo to moja praca. J a  świeżo kołdrę 

podszyłem. Pan ją  bueiskami rozrywa i wala. Pan 
by lepiej ezem się zajal. a nie tak cały dzieu leżał 
z zalożonemi rękami I

— Milczeć smarkaczu!
— Chodziłby pan na tę dentystykę... albo co. 

Już dwa lata .się pan zbieiu. Ciągle pan mówi, że 
ban czeka na pieniądze, aby sobie nowy garnitur 
sprawić i pójść do szkoły. I bez tego można kura 
skończyć... O! panna Krasucka, z odznaczeniem 
skończyła dentystyczną szkolę i dwa lata chodziła 
w starej, wytartej sukience...Pan gorszy, niż kobieta...

—  M ilczeć sm arkaczu!
— Naturalnie wygodniej jest cały dzień nic 

nie robić, tylko plotki...
Lecz Władek już me mógł dokończyć swych 

morałów, bo nagle znalazł się w sieni. Onodzik por­
wał się z łóżka i schwyciwszy jedną ręką za koł­
nierz delikatną figurkę chłopca, wyniósł ja za drzwi.

(C. ’d. n.).

K la k i,  cylindry, rękawiczki, koszule, kołnierze, inaiiszety, krawaty f  U C H r f S K I E G O
8W" p o l e c a  M a j a i j  n  n o w o ś c i  "SS® Lwów, róg ul. Jagiellon sklej i Trzeciego łLaja
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w roku 1879. jako minister spraw wewnętrznych 
w gabinecie generała ilailinez (3 ani p os a nys c- 
pnie w roku 1890 w gabinecie Oanovas del *C ą~

umiejętność korupcji wyborczej 
Silrela, stając tuż, przed samymi wyborami do korte- 
zów, biaią flagę i wprowadza w swój program spra­
wiedliwość i czystość wyborów'. Niedaleka przyszłość 
okaże, o ile ten program jest zwykłym Imzesem, 
który każdy rząd pompatycznie wygłasza a żaden 
go w rzeczywistości nie dotrzymywa. SilyelajUcliodzi 
za konserwatystę starego pokroju zacofańca i k.e- 
rykala. Obejmując rząd i w tym kierunku wyparł 
swej przeszłoś*'. W swej mowie programowej prze­
czy, jakoby chciał cośkolwiek tknąć w „.iberalnychli 
urządzeniach, stosunku państwa do kościoła. Wre­
szcie zakończył swój program hasłem, dającein wiele 
do myślenia, że konserwatyzm świadomy celu musi 
iść zawsze naprzód a nigdy wstecz,

Ui agi polityczny minister w gabinecie Silveli 
to markiz P i d a l ,  dawniej minister wyznań, potem 
prezydent Izby. Ten uchodzi za zdecydowanego kle- 
rykaJa i wcale się z tern nie tai, jak 8ilvela.

Generał Po  la  w ie  ja ,  który' objal tekę au istra 
wojny w gabinecie Silve!i, należy, obok rtfti ez 
Oamposa, W eylera i Cervery, do nciznakomitszyc i 
generałów hiszpańskich, niestety rządy jogo na ui- 
Lie i na Filipmach pozostawiły najsmutniejsze dla
jego imienia w spom nienia. _

Jako uma-wstecznik, jedeD z filarów „Union , 
pod którą ukrywają się Wszyscy nieprzyjaciele 
i!owożvtnych stosunków w Hiszpanii, wszedł do 
Korteżow. Jako gubernator Kuby okazał się nie­
dołężnym. a iako wielkorządca Filipinów, był 
narzędziem w ręku kleru i przyczynił się głównie 
do wywołania powstania przeciw rządowi hiszpań­
skiemu na tych wyspach.

Tekę finansów objął V i l l a v e r d c ,  niegdyś mi­
nister sprawiedliwości w gabinecie Martinez Cam- 
pos’a. Przypadnie mu może najcięższy obowiązek 
w udziale. Doprowadzenie finansów hiszpańskimi do 
równowagi, wydaje się na razie zadaniem pizecho- 
dzącem siły zwykłego śmiertelnika. Przy tem łączy 
się z tem obowiązek zwalczenia strasznej korrupcyi, 
która od lat już podgryza fundamenty państwa. 
Administraeya skarbowa, a zwłaszcza pobor■ poda,tirów 
pośrednich i ceł uchodzi j'ako najsmutniejsza karta 
administracyi hiszpańskiej. Kto raz tylko przejeżdżał 
z  Francyi do Hiszpanii i był świadkiem rewizj i cel­
nej, ten wie z własnego doświadczenia, że jestto 
wprost bezczelnem okradaniem skarbu państwa na 
korzyść biednych, źle płatnych łub wcale nic pła­
tnych urzędników skarbowych. Wyrobił się tedy cały 
system kontrabandy i kontrabandzisfów na grani ach 
Hiszpana., z którym nowy minister \ ilhiwerde będzie 
musiał przeprowadzić rozstrzygającą walkę. Pokona­
nie hiszpańskiej korrupcyi w administracyi skarbowej 
uchodzi dzis za herkulesowe dzieło, tak zapaskudzo­
ną jest ta stajnia Augiasza.

Ministerstwo marynarki objął admirał C a m a r a ,  
któresm imię znane jest z ostatniej wojny morskiej
0 tyle, że dowodził tą  rezerwową flotą, która dnia 
IG czerwca 1898 po zniszczeniu floty adm. Ceryery
1 upadku Sant-Jago wyruszyła z Kadyksu na pomoc 
Filipinom, dojechała do kanału SI czuiegO i ztamtąd 
przez rząd telegraficznie odwołaną została.

Czy to ministerstwo fconscrwstjwno^klcrykjil" 
nych wsteczników poprowadzi Hiszpanię na diogę 
niezbędnych reform i uzdrowi społeczeństwo samo 
w sobie zepsute i finansowo zrujnowane, zależ11' bę­
dzie od tego, czy istotnie S i l v e l a  znajdzie dość 
siły, aby Si? wyswobodzić od wpływu swych przyja­
ciół politycznych i przemienić w czyn hasło, które 
rzucił, że „konserwatyzm musi iść naprzód a nie 
wstecz". W.
•ęjowęiiSSHff ______ _______ _

Zmowa studsiitów w Piosji.
Zmowa między słuchaczami uniwersytetu w Pe­

tersburgu trwa d a l e j ; _ przylać .yli się do niej studen­
ci innj eh akaaemij, jak instytutu technologicznego, 
akademii wojskowo-medycznej, akademii górniczej,
leśniczej, instytutu marynarsko-elektrycznego w Kron- 
stadzie. Tak samo studenci uniwersyteccy w Mo­
skwie, Kijowie i Charkowie, postanowili pójść za 
przykładem swoich kolegów w Petersburgu. Można 
zatem mówić, że nastała prawie powszeclma zmowa 
objawiająca się w zaprzestaniu u<.zęszczania na wy­
kłady. Ale spokój nigdzie nie był zakłócony.

Nawet v.zęsce zgromadzenia odbywają się spo­
kojnie.

Ta zmowa okazuje się zewnętrznie orzez to, 
że po ulicach podczas godzin wykładowych snuje się 
mnóstwo studentów, a z nimi łączą się nawet ! u- 
denci teologiczni i studentki kursów uniwersyteckich. 
Wykłady w uniwersytecie i w akademiach fakl1 me 
ustały. Gdy studenci chcieli wejść do uniwersytetu, 
aby się tam naradzić, połicya stojąca na straży nie 
wpuściła ich do gmachu. Studenci instytutu techni 
cznego rozesłali odwołanie balu, który miał się od­
być w przeszłym tygodniu, a studenci, którzy mieli 
się udać na bal dobroczynności, urządzany corocznie 
przez kolonią polską, odesłali swoje karty w osta­
tniej chwili, bo w czasie, kiedy młodzież czuje się 
pokrzy wdzona przez policy ę, nie wypada jej uczęszczać 
na bale.

Słychać, że minister skarbi; W itte podczas o- 
statniej audyacyi u cara mówił także o ostatnich

zuburzoiiiąyh studenckim — i że po tej audyencyi 
car nakazuj usunąć dyrektora |)0liC ' i, generała Klei- 
goisn, za to, że w chwili ważnej zawinił brakiem
taktu i przezorności. _ . . . .

Powszechnie zapewniają, że teraźniejsza zmcy 
wa studentów nie ma żadnego politycznego chara­
kteru. Dowodem tego jest wspaniała owacy a, ja^ą 
licznie zgromadzeni studenci urządzili carowi, gdy 
ten przybył na wystawę sztuk pięknych.

Pogłoskę o oddaleniu Kleigelsa zanotował jar 
respondent do Pol. Corresp., atoli ta pogłoska jest 
co najmniej przedwczesna, bo według ostatnich wia­
domości car polecił gen. Wannowskiemu zbadać rzecz 
dokładnie i zdać mu sprawę. Potem dopiero nastąpi 
decyzya cara.

Sprawa macedońska.
Dyploinacya europejska nie uznaje takiej spra­

wy, bo unika statecznie wszystkiego, coby mogło 
zagrozić pokojowo. Nawet rząd bułgarski wyrzeka 
się w notach do rządu tureckiego wszelkiej wspól­
ności z agitacyami t. zw. komitetów bułgarsko-nia- 
cedonskich — i żali się, żc rząd turecki temu nie 
wierzy, bo trzyma silny kordon wojskowy nad gra­
nicą bułgarską — a nadto już teraz powołał do 
ćwiczeń wiosennych bataliony rezerwowe i zapaso­
we i zaopatrzy! jfe« w broń nową. Je s t to przezor­
ność na wszelki wypadek. Ta przezorność okazała 
się potrzebną także w stosunku do Albańczyków. 
Naczelnicy plemion albańskich idąc za wskazówka­
mi z Konstantynopola, zebrali się — iakwiadomo — 
wT Ipcku i utworzyli ligę dla obrony rządów sultan- 
skich i mahometanizmia Po zebraniu w Ipeku miały 
się odbyć podobne zebrania w innych miejscach, 
ale rząd turecki zapobiegł dalszej propagandzie fa­
natyzmu muzułmańskiego, słuchając przestrogi mo­
carstw, ho byki nieplonna obawa, że sfanatyzowani 
Albańczycy uderzą na chrześcian, że rozpoczną się 
rzezie i pożogi. Dla powstrzymania przedv7czesnego 
wybuchu zbytniej gorliwości muzułmańskiej, wzmo­
cniono także załogi w okręgach albańskich, aby spo­
kój utrzymać.

Chociaż dyplomaci emopejscy przy rządzie 
sultańskim, nie chcąc uznać sprawy macedońskiej, 
odmówili przyjęcia mcmoryalu komitetu bul aisko- 
macedońskiego, mimo to memoryał został ogłoszony. 
Żali się w nim komitet za niedotrzymanie przyrze­
czeń co do reform, na ucisk i prześladowanie i sta­
wiając załatwienie sprawy kreteńskicj, jako wzór, 
żąda od Europy, aby się zajęła Macedonią w spo­
sób podobny, w razie admowy ’ zapowiada zbrojue 
powstanie.

Czy wykona tę zapowiedź, o tem dowiemy Się 
niedługo. '1'ymczaSem sidtan kazał ogłosić edykt, 
w którym wzywa wszelkiego rodzaju urzędników,, 
aby w' wymierzaniu sprawiedliwości i w nakładaniu 
i odbieraniu podatków7 kierowali się równą dla. wszyst­
kich miarą, poleca ogłaszać, że według woL sułtana 
W'szyscy podlani powinni żyć z sobą wr zgodzie i na 
kazuje czuwać nad spokojem.

Z tego edyktu widać, że skarg, chrześcijan mu­
szą być uzasadnione, skoro sułtan daje wskazówki 
postępowania takie, jakie w państwie uczciwie rzą- 
dzonem należa do zwyczajnej reguły, w Turcyi zaś 
zostały ogłoszono dopiero pod_ grozą niebezpieczeń­
stwa, zaburzeń wewnętrznych i — jak się zdaje — 
skutkiem rad dyplomacji europejskiej.

KORESPONDfiNCYE.
W ie d e ń ,  G marca.

(Odczyt o muzyce 'kościelnej. — Stowarzyszenie 
„BU,mielca polska.1 j

W sobotę, dnia i  marca br, w sali „Biblioteki 
polskiej ' wygłosił p. Juliusz Twardowski odczyt o 
muzyce kościelnej. Salę^ zapełniła doborowa publ.- 
czność a przeważały panie; między7 innymi przybyli: 
ks. Narzymkowski, wicekomisarz żiemi św., ks. Ba- 
kanowski, prowmeyal OC. Zmartwychwstańców” 
z Krakowa, ks. Kukliński, członek Zgromadzenia 
Zmartwychwstańców w W i-dniu, ks. Sadowski, re­
gens chori kościoła św. Barbary w Wiedniu, dr. Le­
wicki, poseł do Rady państwa, radcy dworu Smolu- 
chowski i Twardowski, sekretarz ministerstwa Do- 
biccki, docent uniwersytetu wiedeńskiego Smoluchow- 
ski i inui.

Miody prelegent, urzędnik ministerstwa handlu, 
skreślił naprzód ogólny _ zarys kwestyi muzyki ko­
ścielnej, zestawił szkic historycznego charakteru tej 
muzyki, jej racyę bytu i zadanie.

Muzyka stauowi istotną część liturgii, a więc 
podlega przepisom kościelnym.

Następnie przedstawił prelegent stosunek kle­
ru do muzyki i kilka slówT poświęcił stanowi niuzylu 
kościelnej w Polsce. Juho środek ku podniesieniu 
muzyki kościnlnej w ogóle polecił mówca wydawni­
ctwo zasadniczych przepisów muzycznych i liturgi­
cznych i ustanowienie komisyj egzaminacyjnych, przed 
którymi kandydaci na organistów musieliby stwier­
dzać  ̂ swoje lcwalifikacye. Osobna część odczytu 
poświęcona była stanowi organistów i dyaków.

Prelegent żywo przedstawił opłakany i godny 
pożałowania ich los, ich bezbronne położenie wobec 
chlebodawców, to jest proboszczów, stwierdzając swe 
wywody zestawieniem statystycznem danych, zebra­
nych w Galicyi. Wynagrodzenie, jakie otrzymują or 
ganiści, urąga wszelkim pojęciom. Głównie zatem przy­
czynę upadku muzyki kościelnej szukać trzeba w npo-

śledzonem stanowisku organistów, kilkakrotnie w Ra 
dzie państwa i Sejmie poruszano tę sprawę bez sk 
tku, W ciągu ubiegłej sesyi parlamentarnej postawi 
taid wmosek poseł Szajer, żądając, aby na powyzszj 
cel przeznaczono odpowiedni fundusz ze skaruu p 
stwa. Ża troskliwie opracowany i pięknie wygłoszo­
ny odczj7t, dziękowano p. Twardowskiemu rzęsistymi 
oklaskami. _  _

Stowarzyszenie „Biblioteka polska (I* Doio- 
theergasse 5) ogłosiło obecnie drukowaiie^ sprawozda­
nie z czynności swych w dwunastym roku istnie n 
(1898j. Na czele stowarzyszenia stoi dr. Floryan br. 
Ziem.ałkowski, b. minister, jego zastępcą jest radca 
dworu, p. Witołd Hausner. Z sprawozdanie dci iauuje- 
my się, że stowarzyszenie liczy obecnie 131 cBłon- 
kow zwyczajnych i 9 uczestników; w ick iicz. te 
znajduje się też gmina miasta Podgórza. Bioliote a, 
z której korzystało 72 osób, liczy 12.006 dzieł, do 
wzrostu tego przyczyniają się biblioteki min ■ steryal- 
ne, które z dzieł wydawnictw polskich, z obowiązku 
przesyłanych im bezpłatnie, przekazują stowarzysze­
niu na własność cześć nie nadającą się do własnego u- 
żytku rządowego. Doclmd kasowy w r. 1898 wynosił 
2.588 zł., z czego 2.108 zł. wydano.

Stowarzyszenie poświecą przedewszystkimn 
uwagę swą szkółce, w której kształci się w języki 
ojczystym pod opieką dwóch nauczycielek około 120 
dzieci obojga płci. W lecie z. r. wysłano kosztem 
stowarzyszenia 24 dzieci na kolonie wakacyjne do 
Siei ca koło Krzeszowic, a na gwiazdkę obdarowano 
dziatwę obficie, dzięki ofiarności tiltejszych pan 
Dzieci uczące się w szkółce mają biednych rodziców, 
którzy nie mogą ich uczyć prywatnie  ̂ polskiego je ­
żyka — zatem wzniosłe zadanie spełnia szkółka, uo 
chroni dzieci polskie od powolnego germanizowania 
na obczyźnie. Jak  wszędzie, tak i tu brak fundt szów 
utrudnia wielce tę chwalebną pracę, dlatego Stowa­
rzyszenie rozesłało roku bieżącego po kraju odezwę 
z prośbą o poparcie, lecz skutek tejże dojycliczas 
jest baidzo skromny, spodziewać się jednak można, 
że instytucye publiczne i osoby prywatne w kraju 
zechcą się stale przyczyniać do utrwalenia funduszu 
na utrzymanie szkoły polskiej w Wiedniu — do 
czego cnyba wiele zachęcać nie potrzeba.

Do uzupełnienia sprawozdania dodam, że w ło­
nie Stowarzyszenia powstał bieżącej zimy chór dam­
ski, który pod kierunkiem panny Tarnawskiej śpiewa 
na chórze w kościele polskim (0 0 . Zmartwych­
wstańców).

W zeszłym toku w sali Stowarzyszenia wygło­
sili odczyty p. Juliusz Twardowski „O muzyce pol­
skiej", p. T. Garbowski „O czynnikach ogólnego 
rozwoju", p. T. Smoluchowski „O elektryczności 
a świetle", p. W. Bartoszewski „O dekadentyzmu; 
w wychowaniu". W. Kr.

kronika miejscowa.
Lwów, 7 marca.

J u t r o :
— 8 m arca. Środa, Jana B ożcgf.
— W schód słońca o godzinia 6 m inut 36, zachód o godz. 5

minut 48.
— O godzinie 7 wieczorem  w  teatrze hr. Skarbka: „Mąż

dwóch żon“.
— O godzinie 7 wieczorem w  Tow arz. politechnicznem  zgro­

m adzenie tygodniowe.
— O godzinie 7Va wieczujem  w  Domu narodnym  koncert pp.

Chaminade i Ketten.

Z K oła literacko-arty stycznego. W sobo­
tę duia 11 marca b. r., mówić będzie w „Kole“ Jan 
Styka o aziełacli Tołstoja: „O sztuce", „Przeciw prą­
dom nowoczesnym w sztuce". Początek o godzinie 8 
wieczorem.

W ieczór Kopernikcwskf w tym roku odbę­
dzie się z łaskawym współudziałem prof. Henryka Mel­
cera i p. Józefa Kotarbińskiego, którzy w tym celu 
umyślnie do Lwowa przybędą, oraz najwybitniejszych 
sil miejscowych. Szczegółowy program wkrótce poda­
my. Pozostałe w  niewielkiej liczbie bilety są do naby­
cia w księgarni p. Altenberga oraz w murze Towarzy­
stwa Bratniej pomocy słuchaczów politechniki (gmach 
politechniki II. p.) codziennie od 12 godz. do 1.

Koirkurs na dowcipy, rozpisany został przez 
Kółko tutejszych a n t i p e s s y m i s t ó w .

Kółko to. pragnąc ochronić puoaczność lwowską 
od żółtaczki po rozlicznych irrytacyacli, urządza w sa­
lach Kasyna miejskiego 15 b. m., t. zw. Journal parli 
(Dziennik mówiony).

Do wspópracownietwa i wygłoszenia dziennika 
zaproszone zostały uajpierwsze siły stolicy.

O nadesłanie dowcipów tak świeżych, jak i ma­
rynowanych, byle nie zbyt osolonyeh uprasza Redak- 
cya Dziennika mówionego, ul. Wronowskich 1. 11 a. 
pierwsze piętro.

Dochód czysty z wygłoszonego Dziennika prze­
znaczony będzie na stypeudyum (im. Mickiewicza), dla 
ubogich uczennic.

Nagrodę za najlepszy dowcip, o czem sąd pozo­
stawiony zostanie publiczności, będzie suop laurów7.

Sprawozdanie lwowskiego ochotniczego Tow 
ratunkowego za miesiąc ubiegły zawiera następujące 
daty:

Towarzystwo udzieliło w ciągu lutego b. r. 
pomocy 225 razy tv nagłych wypadkach, z tej liczby 
alarmowano pogotowie 70 razy w porze nocnej.

Zasłabnięć nagłych najczęściej na ulicach, 59, 
z tego 2 przypadkowe otrucia gazami, S pokarmami.

Doraźnych mniejszych operaeyj chirurgicznych 
dokonano lhG w lokalu pogotowia, złamania opatrzouo 
10, zwiehnięó 6.

Pięciu samobójców uratowano.
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Wypadki =inierei 2, alarmów fałszywych było 4.
Po udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono: 70 

chorych do szpitala, 7 do mieszkań, na żądanie ro­
dziny przewieziono 16 chorych z domów prywatnych.

Od założenia Towarzystwa (w styczniu r. 1893) 
udzielono ogółem pomocy w 15.516 wypadkach. Prze­
wieziono chorych 6.195

Służbę pełniło 13 lek-arzy i służących saniianryeb 
3. Członków' wspierających licsj Towarzystwo 570.

Elektroid. Czy tamy w Kanjer*e 11 arszaic. 
Grono kapitalistów miejscowych, zainteresowane wy na 
lazkiem inżyniera Rychuowskiego we Lwowie, nazwa 
uv mi „elektroidem". wydelegowało specyalistów, celem 
naocznego zbadania doniosłości i wartości tego wyna 
lazku. W tym celu wyjechali do Lwowa: pp. Napoleon 
MiLicer. Bronisław Rejchman i Lebiedziński.

Genialny młodzian z historyc-zuem nazwi­
skiem Mazepy, zamieszkał przed kilku dniami w are­
sztach policyjnych. Marom Mazepa liczy dopiero lat 16, 
j.ika zaś jest liczba popełnionych przez niego kradzie­
ży — nie da się tak łatwo obliczyć i zdaje się i że 
on sam nawet nie byłby w stanie podać doi ladme ich 
cyfry.

Cala polieya jest w ruchu i rady sobie dać nie 
może z dochodzeniami.

Agenci Finkelstem i Weinstock idąc za pewnemi 
wskazówkamj — urządzili rewizyę w pomieszkaniu do­
zorcy domu przy ul, Pańskiej 1. 14, Stefana Głowiń­
skiego. Znaleziono tam olbrzymie stosy najrozmaitszych 
przedmiotów, co do których Stefan Głowiński i jego 
nadobna połowica Anna mogą aac tylko jedno wyja­
śnienie, że rzeczy xe otrzymali w przechowanie od 
Mazepy.

Poduszki, pierzyny, prześcieradłu, Mielizna, ubra­
nia męskie i kobiece, najiozmaitsze przedmioty zbytko- 
we —  słowem czego dusza zapragnie —  wszystko to 
zniesiono z pomieszkania Głowińskich na inspekcyę po­
licyjną.

U siostry Anny G., Maryi Komniuszyn przy re­
wizji  znaleziono znowu ubrania myśliwskie i studen­
ckie i cozmaiie rzeczy .

Agenci Przestelski, Liebliok i Swierkosz, szuka­
jąc w innym kierunku, wykryli, że Mazepa trzem ma­
gazyn. przeważnie rzeczy wojskowych— urządzi! sobie 
u Sonuego Tenuenbaama za Żółkiewską rogatką. Cały 
magazyn nb. razem z Teunenbauinem, posądzonym
0 współudział w kradzieży przez przechowywanie —  
sprowadzono na policyę.

Głowińskich, Tennenbauma i Romauiszównę osa­
dzono w areszcie; polieya poszukuje teraz właścicieli 
odnalezionych rzeczy.

Naj łziwmejszym jest fakt, że Mazepa kradzieży 
lyuh, o de się zdaje— dokonywał na własną rękę, bez 
wspólników.

Mrę? zwolnił. Piękna pogoda utrzymuje się
dotąd,

Korespondencya Redakcyi. H. T. Rohatyn. — 
Nie wiemy Szczegółów  tych udzieli W Panu kom enda pułku.

J . ' l i .  K r z e s z o w ic e .  — Krajowy inspektor okręgu, do 
do którego należy dana szkoła.

H y k l u a y  u n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  w środę, dnia S 
bm. (od godziny 8 do 9). Dr. Ruft „Pomoc w nieszczęśliwych 
wypadkach (z  demonstracyami)

H  „ O g n i s k u  k o b i e t — (ulica Sykstuska 1. 29) odbędzie 
się w środę, dnia 8 bm, odczyt pt. „Z dziedz;ny  bakteryologii'' 
z dem onstr icyamj. Początek o godzinie "t/a  wieczorem.

Z  T o w a r z y s t w a  d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h .  W ydział 
T ow arzystw a poczuwa się do miłego obow iązku złożenia naj­
szczerszej podzięki w szystkim  paniom i p an o m , którzy przyczy­
nili się óo uświetnienia tegorocznego balu prasy, a w  szczegól­
ności pani mars,lalkowej, Stanisławowej hr. Badeniowej, jako 
pirotektorce, pani Leontvnie W er-itrow ej, pannom  W. Łubieńskiej
1 Rogyiskiej, oraz w szystkim  paniom gospodyń.om  balu. Zarazem 
składa wydział podziękow anie: radcy dworu Ludwikowi W ierz­
bickiemu, pp . R eycharow i, Szukiewiczowi i Że'eńskiemu, Rollowi, 
pLichsowi i Haasowi,

Czysty' d o cn ó j z balu p rasy , według dotychczasowych 
obliczeń, gdyż do tej po ry  nie zdołano zamknąć rachunków* wy­
nosi przeszło 14 0 0  złr.

S t o w a r z y s z e n i e  p r z e m y s ł o w e  k r a w e ó u  i  k u ś n i e ­
r z y  w e  L w o w i e .  Usiłowaniom  przełożonego korporacyi kra­
wieckiej i T ow arzystw a dostaw  dla armii we Lwowie powiodto 
się uzyskać  roboty' krawieckie okuło konfekcji uniformów dla 
urzędń.kuw i służby kolei państw ow ej dla policyi i obrony kra­
jowej. Daje to m ożność korzystnej p racy  dia m ajstrów  i tow a­
rzyszy krawieckich, k tórzy  albo chu  iłowo bez pracy^ pozostają 
albo pragną specyalnie zaw odow i konfekcyi uniformów się po­
święcić. Roboty w  tym  celu może im dostarczyć wspólny w ar­
sztat konieKcyjny T ow arzystw a dostaw  dla armii we Lwowie 
(ulica Zielona 1. 32), gdzie się o m ą  codziennie mn.dzy godziną 
9 •— 11 przed południem  zgłaszać należy. Zarząd w arsztatu 
przyjm uje zgłoszenia zarów no ze Lw ow a jak  i 2  prowincyi.

W ystawa urządzona przez  p. Kazimierza Lewickie­
go, pr-zy ulicy Trybunalskiej 1. G. zw raca pow szechn i uwagę 
swem bogactwem i doborem. W yroby z porcelany', szk ła , majo- 
liki, .errakoty, sam ow ary rosyjskie są  tak  piękne i tak starannie 
wykończone, że m ogą śmiało ryw alizow ać z zagran-cą o pierw ­
szeństwo.

D y a ry u sz  krakow ski.
Czytelnia Katolicka polska w Krakowie urządza ju tro , dnia 

8 bm. w  łokalu własnym , ulica Gołębia 1 14, II. p iętro , poga­
dankę n a  tem at daw anej w ostatnim  tygodniu sztuki pt.: „Polity­
ka c.htopskn“. Pogadankę zagai o godzinie 7 wieczorem dr. Leo- 
podlcl Caro.

W  sań  hotelu Saskiego uubędzie się w piątek. 10 b. m. 
wieczór m uzyczny p. Ignacego Friedm ana. W spółudział w wie­
czorze weźmie śpiew aczka p. Anna Belke i orkiestra 13 pułku. 
Dochód przeznaczony na  cele dobroczynne.

Pamięć M aurycego Gottlieba, artysty  • malarza, zmarłego 
w Krakowie przed lat" hhsko 20, postanow iła uczcić młodzież 

ydow sk„, kształcąca się w krakowskiej szkole sztuk pięknych 
lrząozeniem wieczoru artystycznego, z którego dochód użytym 

bsdzie n a  wsparcie d la młodzieży żydow skiej, kształcącej się 
w rz tu ie  W ie zar odbędzie się w  sobotę, dnia 11 dm, ,v salach 
vOła obywatelskiego (Zielona 1. 7). P rotektorat ob jął dyrektor 

szkoły sztuk pięknych, p. Julian FaIat

Ga uryeldki (K rzysztoforj, Kraków) sprze- 
faje ortepianj z najznakomitszej w świecie fabryki 

I t e i n w c y  ?o 3 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Z gmachu sejmowego.
Komisya. budżetowa odbjla dziś posiedzenie, 

na ktorem marszałek Exc. Badeni, zaproszony spe­
cyalnie na to posiedzenie, wyluszczyl swoje zapatry­
wanie na najbliższą przyszłość budżetu krajowego 
Wykazał szczegółowo, że widoki na rok 1900 nie 
są tak złe, jak powszechnie przypuszczają.

Wprawdzie wydatki na koszta leczenia i na 
szkoły rosną i róść muszą, ale też i dochody po­
datkowe wskutek ostrożnego preliminowania dochodu 
tego przez Wydział krajowy będą znacznie wyższe 
nad preliminarz.

Mimo to jednak i mimo prawdopodobnej zwyżki 
z r. 189S, która będzie przemieniona w dochód bu­
dżetu na r. llłOO — przewiduje marszałek k o n i e ­
c z n o ś ć  p o d w y ż s z e n i a  d o d a t k ó w  do p o d a t ­
k ó w na  r o k  1900 — nawet niezależnie od pod­
wyższenia płac nauczycielskich. Kończy prośbą do 
komiSyi budżetowej, żeby była ostrożną w przyjmo­
waniu wniosków mających obciążyć przyszłe budżety 
i żeby Sejm przed tem ostrzegała.

Romanowicz podnosi ponownie konieczność 
oniuwienia dalszej przyszłości finansowej kraju po 
roku 1900. Przypomina, że są różne projekty otwo­
rzenia nowych źródeł dochodu dla funduszu krajo­
wego — i wnosi, aby dla omówienia tych projektów 
wybrać komisję ściślejszą z 5 członków.

Abrahamowicz omawia także w sposób ogólnj 
sytuację.

Komisya uchwaliła znaczną większością wniosek 
Romanowicza o wybór komisyi ściślejszej Wybór 
nastąpi później.

Przystąpiono do obrad nad budżetem szkolnym 
na podstawie referatu Kozłowskiego.

Komisya w uchwałach swycu bardzo mało od­
biega od wniosków Wydziału krajowego i Rady szkol­
nej. Podniosła tylko rubrykę płac nauczycieli o
28.000 zł (razem będzie 8,440.000 zł.) i rubrykę 
dodatków z darów z łaski o 1.099 zł.

Na tem o godz. !Vg posiedzenie zamknięto.
f c a r a — i— — MHWjjł ■̂ «-̂ îi.ijnaaijiiiiijrTm»Ti_

Z gal. Kasy oszczędności.
*** Nadzwyczajne walne zgromadzenie gal. Kacy 

oszczędności w’e Lwowie odbyło się dziś przed połu­
dniem o g. 10-te.j pod przewodnictwem dr. Antoniego 
Małeckiego. Członków zjawiło się 48, między nimi 
marszałek kraju hr. Si. Badeni, prezydent apelacyi 
dr. Mniszek-Tchórzmcki, wiceprezydent p. Dylewski, 
prezydent miasta dr, Małachowski i w. i., z ramienia 
rząd a obecny radca Jilgt-inian.

W zagajenia swem zaznaczył prof. M a ł e c k i  cel 
zgromadzenia, które ma przyjąć lub też odrzucić pro­
ponowane przez Sejm zmiany w statucie Kasy oszczę­
dności,

P. S. M a r k i e w i c z  w imieniu kilku swych  
kolegów' z wy działu Kasy oszczędności zaznacza, że 
wydział ten nie miał wpływu na sprawy Kasy, zbie­
rał się bowiem raz, tylko przed walnern zgromadze­
niem, a to celem przeglądnięcia przedlożen, przygo­
towanych dla walnego zgromadzenia. Z tego tez po­
wodu 'nieuzasadnionem jest czynienie członkom wy­
działu jakichkolwiek zarzutów.

Powodjt jakie skłaniają Tow. do zmiany statu­
tu. przedstawił prez D y l e w s k i ,  Sejm dając gwa­
rancję — domagał się tej zmiany — zagrożony byt 
instytucyi zniewala Towarzystwo przyjąć te zmia­
ny en biec, co też mówca zgrom adzenm proponuje 
Rząd będzie mógł poczynić pewne poprawki o ile 
one nb nie będą stały wkolizyi ze zmianami, przez 
Sejm poczynionemi.

Referent zaznaczył, że wprawdzie zmiany te 
ograniczają władzę członków — odsuwają jednak 
także możliwość ewentualnych nadużyć — i przyjąć 
je tizeba dla dobra Towarzystwa.

W dyskusji pierwszy zabrał glos prezydent 
T c h ó r z n i c k i .

Zaznaczył, że rządowi i krajowi, za ratowanie 
Tow. należy się wdzięczność. Z tytułu też tei wdzię­
czności nie wypada robić nic innego, jak tylko przy­
jąć statut i proponowmne umowy, jakkolwiek ograni­
czają one prawa członków.

W przemówieniu swem poruszył dalej rozwój 
instjtucyi w ciągu 50 lat istnienia, rozwój, o jakim 
nie marzyli z pewnością założyciele Towarzystwa. 
Z drugiej strony ci założyciele do smutnycn przj-- 
szliby redeksyj na w idok milionowych nadużyć, ja ­
kie sie w tej instytucyi działy.

Porusza zarzut, uczyniony z powodu tych nad­
użyć przez, jeden 7. lwowskich dzienników 50 człon 
kom Towarzystwa, a mianowicie, że żaden z nich 
nie poczuwał się do obowiązku kontroli. Odpiera ten 
zarzut z miejsca i nazywa, go nieznajomością sto­
sunków. . '

Żaden z członków- nie miał prawa, mai obo­
wiązku kontroli: prawa jego były ściśle regulaminem 
określone, żaden też paragraf nie wkładał na nich 
tego obowiązku, a gdybj nawet istniał raki para­
graf, to nie byłby możliwym do wykonania.

Mówca nie chce się zastanawiać nad tęnjj czy 
to, co się działo — działo się z powodu niedbalstwa, 
czy też karygodnej lekkomyślności niektórych osób. 
We właściwym czasie mow-ca zastrzega sobie posta­
wienie odnośnego wniosKU, na razie, na nadzwyczaj- 
nem zgromadzeniu — tego nie czyni

Nie rzuca, oskarżenia przeciw dyrekcji, ani 
wydziałowi, bo widzi potrzebę szczegółowego poprze­
dnio rozpatrzenia sprawy, a nie może to nastąpić 
przed przedstawieniem zwyczajnemu walnemu zgro­
madzeniu szczegółowego sprawozdania.

P. Zdzisław O n y s z k i e w i c z  zaznacza, że 
jakkolwiek wTadza i Sejm zrobiły sw-oje względem 
Kasy oszczędności, to i członkowie muszą • zrobić to, 
co do nich nałoży. Zapytuje, czy wydział 1 dyrekeya 
nie powinny były nadzorować lepiej, ażeby — mimo 
braku nadzoru rządowego — nie było nadużyć. Jes1 
to zanikiem poczucia narodowych obowiązków.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  rzuca kilka uwag 
co do przyszłości.

Zauważa, że w statuom są postawione zmiany, 
które mogą na szwank narazić dobro instytucyi. Od­
nosi się to szczególniej do rozszerzania operacjj 
finansowych, a mianowicie aby udzielać w przyszło­
ści pożyczek na mniejsze hipoteki. Smutnym przy­
kładem takich małych, włościańskich pożyczek, był 
Bank włościański, Mówca radzi, ażeby, spraw'ę tych 
pożyczek pozostawić już Bankowi krajowemu.

W dalszej rezolucji domagał się prez. Mała­
chowski, ażeby polecić Wydziałowi określenie pe­
wnego maksimum pożyczek hipotecznych, poza które 
nie. wolnoby było wykraczać dyrekeyi bez porozu­
mienia się z Wj działem.

W trzeciej wreszcie rezolucji, zadał mówca 
..pozostawienia najwyższego kierownictwa i nadzoru 
walnemu zgromadzeniu.'1

Adw. dr. S o ł o w i j  sprzeciwił się wnioskom 
dr. Małachowskiego Zdamem jego pożyczki rusty­
kalne są równie dobre jak i inne.

Zgadza się jeunak na rezolucję drugą, co do 
ograniczenia władzy dyrektorów, w kierunku udzie­
lania pożyczek hipotecznych.

Dr. 51 a l a c h o w s k i  w odpowiedzi swej zazna­
czył, że jakkolwiek pożyczki włościańskie uważa za 
równie dobre jak inne, nie sądzi jednak, aby Kasa 
oszczędności była dziś przysposobiona do tego ro­
dzaju opęracyj. Zadaniem Kasy powinno być popie­
ranie handlu, przemysłu, to jej cel. Wnioski swoie 
mówca odsyła do Wydziału, jako instrukcje.

W myśl wniosku dra „Małachowskiego rezolucje 
jego odesłano do Wydziału.

Statut przyjęto en bhr.
Prezjdent D y l e w s k i  postawił następujące 

wnioski:
1) Towarzystwo galicyjskiej Kasy oszczędności 

daje wyraz swej wdzięczności Sejmowi, . oraz pp. 
namiestnikowi F i n i ń s k i e m u  i marszałkowi St.' 
B a d e n i  e mu za ich zarządzenia, zdążające do 
utrzymania, tej ważnej instytucji krajowej, wielce 
zagrożonej wskutek nie,sumienności 1 unkcyonaryra»“r' 
-,y ąwym bycie 1' Sacj, ta 1 l.l t ,T f 01 '/ () 1\TŚ [ o11 ej dzia­
ł a ln o ś c i ,  ’ '

2. Niemniej dziękuje Tow. wszystkim do akcyi 
sanacyjnej powołanym osobistościom, a szególniej p. 
radcy dworu Jaegermanowi za znakomitą i sku­
teczną pracę.

3. Tow. gal. Kasy oszczędności uchwaliło 
nowy statut^,' przedłożony mu do uchwały i poddało 
się kontroli Sejmu w tej nadziei, ze najwyższa wła­
dza autonomiczna krajowa,, po zaistnieniu warunków 
w §. 2. ust. 2. statutu poszczególniouych, przywróci 
Tow. dotychczasowy autonomiczny zarząd. ,

Do uzupełniającego wyboru człon luj w me przy­
szło,. sprawę tę bowiem odesłano do zwyczajnego 
walnego zgromadzenia.
im— M0 ----------------------------i— "  sbm ------a

* ń

Telefoniczne; telegraficzne-depesze
I N ł l s k i A j f o 44.

* Wiedeń, 7 marca. Minister dla Galicji, Ję- 
drzejowiez, powrócił dziś rano do Wiednia.

W rtódeń, 7 marca. Jak  X . fr. Presse donosi, 
między rz.ądem węgierskim, a. austryackim toczą 
się rokowania, w celu zawarcia jak  najspieszniej 
ugody. Propozycja Szelki ustanawia trwanie łączno-, 
fui elowo-handlowej, aż do r. 19t)3, względnie do r. 
1904. Natomiast żądają ministrowie austryaccy, aby 
ugoda bankowa trwała aż do r. 1910. Rząd węgier­
ski na to zgodzić się nie chce, lecz żąda, aby ugoda 
bankowa, wygasła wraz z ugodami handlowo-cłowemi. 
Z powodu tego nieuniknioną jest konieczność zwoła­
nia Rady paustwa, aby ugoda bankowa zawartą zo­
stała.

B ru R se la . 7 marca. Według ostatniego urzę­
dowego biuletynu, stan zdrowia królowej jest sto­
sunkowo zadawaLnia.jący.

B r u k s e la ,  7 marca. Stan królowej jest bez­
nadziejny. Królowa ciągle majaczy, nikogo nie po­
znaje i ma delirium. Wczoraj wieczorem królowa 
miała zamiar wyskoczyć oknem, spostrzeżono to 
jednak na szczęście jeszcze na czas i przeszko­
dzono.

Innsbruck, 7 marca. Powszechne zdziwienie 
wywołuje tutaj zwrastająea z dniem każdym ilość 
osób przechodzących na, protestantyzm. Wczoraj 
przeszło ośm osób z katolicyzmu na protestantyzm: 
na niedzielę zapowuedziano również kilka przejść.

Madryt, 7 marca. Przed wczorajszem posa­
dzeniem Izby odbyło się zebranie republikańskich 
deputowanych, na którem uchwalono rozpocząć czyn­
ną propagandę republikańską, a przy wyborach po­
łączyć się ze stronnictwem łiberalnem.
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B e n in .  7 marca. .Jedna z berlińskich gazet 
.ogłasza następujący anons: 10.000 robotników i
robotnic Galieyan, do pracy polnej, uo cegielni i do 
fabryk dostarczę jak i w poprzednich latach pod 
jgwarancyą, że nre uciekną aż do ukończonej akeyi 
jesiennej. W załączeniu anonsu tego znajduje się 
jtakże formularz umowy, oraz uwiadomienie, że każdy 
,z robotników lub robotnic przysłanych przez podpi­
saną firmę posiada jak najlepsze świadectwa z pra­
cowitości dotychczasowej. Podpisana jedna , firm 
komisowych, a mianowicie niejakiego Adolfa Lipka 
na Górnym m u s k u .

W arszaw a , 7 marca. Za staraniem generał* 
gubernatora warszawskiego i za zgodą imnistra spraw 
wewnętrznych i oświaty pozwolono na zakładanie . 
otwieranie w warszawskim okręgu naukowym towa­
rzystw pomocy nauczycieli i uczniów. Stowarzysze­
nia te oparte mają być na ustawie, wydanej w roku 
1897, a pozwolenie na założenie ich otrzymać będzie 
można u gubernatora w porozumieniu z kuratorem 
okręgu naukowego. Otrzymano już podania na po­
zwolenie założenia takich stowarzyszeń studentów 
uniwersytetu, politechniki, kursu weterynarskiego, 
nauczycieli i uczniów szkół miasta Warszawy.

' F e te r s o u r g ,  7 marca. Journal de St. Peters* 
bourg donosi, że ambasador rosyjski w Paryżu br. 
B t a a l ,  mianowany został przez cara pełnomocni 
itiem rosyjskim na konferencyę pokojową w Hadze. 
Br. Staalowi przydani zostaną specyalni delegaci 
z ministerstwa spraw zewnętrznych.

K ra k ó w . 7 marca. Rada miasta Krakowa od- 
b_, ia wczoraj posiedzenie tajne, na którein prezydent 
miasta p Eriedlein przedłożył rezultaty dochodzeń prze­
ciw urzędnikom oddziału rachunkowego i kasy miej- 
skiei 2 powodu znanej defraudaeyi b. kasjera miej­
skiego Kłosowsktego. Rada po przesz/o trzygodzinnej 
.rozprawie uznała winnymi zaniedbania obowiązków 
swych siedmiu urzędników magistrackich i poleciła 
ukaranie tychże prezydentowi Friedleincwi na mocy 
przysługujących mu praw i wedle stanowiska i winy 
każdego.

Kraków. 7 marca. Konkurs na budowę domu 
t narodowego w Ciesz}- nie został tu rozstrzygnięty. W sklail 
i komisy i wchodzili pp. Hilary Piłasiewicz i Andrzej Ma­
cura z Cieszyna, oraz pp. Wincenty Wdowiszewski, 
Sławomir Odrzywolski, Józef PoKutyński, Romuald Meus 
■i Władysław Kaczmarski z  Krakowa. Komisya nie uzna­
ła żudiiego ze L7 nadesłanych projektów jako zupełnie 
odpowiedni, natomiast uznała za względnie najle­
pszy p r o j e k t  1 )  pod godłem „Strażnica na kresach" 
i p r z y z n a ł a  mu pierwszą nagrodę w kwocie 300 koron. 
2. pod godłem „Szczęść Boże" i przyznała mu nagrodę 

■<>00 koron. 3. pod godłem „Ma kresach", otrzymał na­
grodę 100 koro ii

Pr otwarciu Kopert okazało się, że pierwsza na­
grodę otrzymał p. Karol Skawiński z Krakowa, druga 
Wincenty Dylewski, inspektor budownictwa miejskiego 
Z Berlina, trzecią p. Stanisław Majerski, architekt ze 
Lwów a.

Stanisławów, 7 marca W miejsce p. Tracli- 
tenberga, który ma złożyć mandat poselski, kandydo­
wać zamierza w Kołomyi dr. Natan Seinfeld, starszy 
inspektor kolejowy ze Stanisławowa.

N o w o r o s y j s k ,  7 marca. Wczoraj wieczorem 
pociąg towarowy wchodząc na stację, najechał na pa­
rowóz manewrujący. Ciężko uszkodzony jest parewoz, 
cysterna z naftą, trzy wagony. Dwa wagony są do­
szczętnie rozbite. Konduktor ciężko potłuczony.

Ryg®, 7 marca. Wczoraj wieczorem pomiędzy 
Rygą a Kurtenhofem w pociągu kolei, skutkiem wy- 
buenu wynikł pożar. Ofiar katastrofy jest 12.

pa-ryŁ , 7 marca. M'a dochód rodzin ofiar kata­
strofy w Tulonie rozpisane zostały składki, zaraz zło­
żono przeszło 260.000 franków. Krążą pogłoski, że 
eksplozyę wywołała jakaś złoślitya ręka, jednakowoż 
minister marynarki L o e r o i s  zaprzecza temu sta­
nowczo.

Dziennik Mcitin. ogłasza, że rząd postanowił wy­
toczył proces prezesom rozmaitych lig, ponieważ oni 
swoją agitacją spowodowali dzisiejszy zamęt i nie-
P ° k ó j .

W i e d e ń ,  7 marca. o god ,nie 1 ćl minut. 30
z południa notow ano: Warki niemieckie ;>9‘CI, Renta majowa
101"V<» W ęgierska renta koronowa 9 . '90, Akeyc kredytowe
307-87, Kredytowe w igierskie 397 'V3, Bank anglo-aus.ryaeki
157Vs', Uniońbnnk 386•* 4, Bankverein 378 J t, Lacnderhank,
147-3/4, Kolej pan. 363"—, Lombardy di —, Elbenthal .253-— ,
Tow arzystw o akcyjne broni —"—, Akeye tytoniowe 130’ ,
Alpiny 243-ya, Riina M uranya 320 03, Lrager Risen 1250"—, 
Losy tureckie 63"—, Ruble 127^/3, 2 0 -iranków 9'55V*, Boden* 
Liedit 4S7"1/2, Tram waye 567"—.

Tendencya silniejsza.
E t e r l i u .  7 m area. O godzinie 12 min. 30 notowano : 

Kredyty- 230-40, D:sconto Commandit lSSAa.
Usposobienie b. spokojne.
Wieder., 7 marca. (Uielda zbożowa!.
Sprzedaw ano : psoenica na m arzec 9"88 do 9'S9, p^Zt 

nica na maj czerwiec 9’SO do 9 '51 ,ży to  na wiosnę 8 ‘16 do S Ż3, 
:owies na wiosnę 6 1 0  do 6’12, kukurydza na maj czerwiec 4 '90  
:do 4 91, rzepak na  sierp.eń 1215  do 12-25, olej n a  styc2en, Kwie 
cień 32"—  do 33-—.

Usposobienie silne.
Pogoda piękna.
ltu tiiip e s /.t ,  7 marca. Pszenica na marzec 10  50 do 

10-52, na kwiecień 9’53 do 9-55, pszenica na paździer. 8 63 do 
K 07, żyto na m arzec 8*— ^o 8 02, kukurydza na maj 4*63 
do 4  66, owies na  m arzec 5 81 do 5-83, rzepak na sierpień 
1399 r. 12 05 do 12-15.

T endencya silna. 
r O ierty na pszenicę mierne.

Pogoda nlelma

Wzrost miasta Lwowa
w  ostatmem dziesięcioleciu.

Kto, znając Lwów z przed kilkunastu łat, dziś 
się w nim pojawi, spogląda z pewnem zdziwieniem 
naokoło siebie i szuka w pamięci dawnych domów, 
parkanów i chylących się ku upadkowi ruder, które 
zapamiętał na najcelniejszych dziś placach i ulicach. 
Napróżno ogląda się za odnriemi tojiolami, które „zdo­
biły" odrapane brzegi wonnej Peliwi, toczącej swe nur­
ty środkiem ulicy Karola Ludwika; gdzieś mu się za­
podział pamiętny „Hotel Angielsku1 z całym szeregiem 
zaułków i lepianek, wrosły eh poniżej poziomu ulicy Ja­
giellońskiej Szatra wr ulicy Akademickiej znikły z po­
wierzchni, ustępując miejsca szeregowi wspaniałych 
gmachów; na grantach Śniadowskich w ulicy Kocha­
nowskiego powstały dwhi nowe ulice z kilkunastoma 
eleganckimi domami; ulica Stryjska, zwłaszcza po za 
pralnią wojskową, gdzie człowiek niepewien był żyeia 
w wieczornej porze, z przyczyny dołów i wybojów, 
przystroiła Się jakby w szaty balowe —  Słowem kędy 
spojrzysz, nowy świat, nowe dzielnice, a wszystko to 
zaobne, piękne i tak jakoś o wyglądzie europejskim. 
Przeobrażenie to Lwowa odbyto się głównie w ostatnim 
dziesiątku lat, do którego w znacznej mierze przyczy­
niła się Wystawa krajowa r. 1894, której oprócz tego 
zawdzięczamy rak ważną arteryę komunikacyjna jak 
k o l e j  e l e k t r y c z n a .

W tym krótkim stosunkowo okresie czasu przy­
było miastu 1392 nowych kamienic i 50 nowych ulic, 
przeprowadzonych w przeważnej części po pustych 
przedtem terenach, dzis całkiem zabudowanych. W sze­
regu wspanialszych gmachów wysuwają się na pierw­
szy pian; Kasa oszczędności, Grand Hotel z pasażem 
Hausmana, Hotel Belle-wue, Poliklinika z fakultetem 
medycznym. Dyrekcja kolei państwowych, Kasyno na­
rodowe, szkoła Mickiewicza i Szkoła przemysłowa przy 
ni. Teatralnej, okazały gmach p. Richtmana na placu 
Akademickim, szkoła im. Konarskiego przy ul. Leona 
Sapiehy, własny gmach Banku austro-węgierskiego przy 
ulicy Trzeciego Maja i wiele innych. Oprócz tego wzno­
si dumnie swe ezolo pokryty już dachem nowyT teatr, 
wzgórza stryjskie pokrył, szereg zabudowań szkoły ka­
detów, Muzeum przemysłowo wyprowadzono pod pier­
wsze piętro, cale miasto powstaje na placu nowej rze­
źni, Kastelówka i ulica św. Zofii rosną jak na dro­
żdżach i t. p.

W tym samym czasie zmieniono nazwy G ulto 
a mianowicie: Garncarską na Mochnackiego, Korytną 
na św. Marcina, Lipową na Kornela Ujejskiego, Maryi 
Magdaleny na Nikorowicza, pl. Chorążczyzny na pl. 
Wacława Dąbrowskiego, Rury na ul. Kochanowskiego, 
a równocześnie przesunięto numerowanie o^yentacyjne 
z powodu nowo powstałych budowli w 36 ulicach.

Z końcem r. 189S posiadało miasto 342 ulic 
i placów.

Grodla ze stali.
Ażeby się zabezpieczyć od powodzi, bib pod­

nieść poziom większej ilości wody, budują od niepa­
miętnych czasów groble. W biegu lat .sztuka budo­
wania, tychże prawie żadnych nie zrobiła postępów; 
dzisiaj, tak jak przed tysiącami lat, używa się do 
tego ziemi lub drzewa, dzisiaj tak samo jak dawniej 
słyszy się o wypadkach przerwania lub podmycia 
grobel czy śluz. Dawno już europejscy technicy oglą­
dali stę za innemi materyaiaini i robili teoretyczne 
projekty’, ale i tu jak w niejednem innem. Ameryka 
zrobiła początek i niedawno skonczono tam pierwszą 
groblę ze stali. W stanie Arizona znajduje się John­
son Canon, łożyska zwyczajnie suche, które jednak 
po burzach, zamienia się w rwący potok górski. 
Ażeby więc i W czasach posuchy nueć wodę, która 
tam dla użytku przechodzącej tą okolicą kolei At- 
chinson Topeka i banta-Fć jest koniecznie potrzebno 
utworzono wielki rezerwoar na 100.000 ktib. metr. 
wody, zbudowawszy w poprzek łożyska groblę. Jest 
ona cala ze stali, z blachy stalowej grubej na 10 
milimetrów. Wysokość grobli wy no,,i 12 metrów, a 
długość 57 m. Ażebty się mogła lepiej oprzeć ogro­
mnemu ciśnieniu wielkiej ilości wody w zbiorniku 
zawartej, grobla jest nachylona w przeciwnym kie­
runku, tak, że tworzy krzy wą powierzchnię. Skoń­
czenie tej budowli, zrywającej z tradycją w tym 
kierunku, stanowi epokę na polu budownictwa wo­
dnego.

rJ j s ą d o w e j .
Ks. 9tojał<nvski przeciw Przeglądowi Ws^eehpolsMemii.

Lwów, 7 marca.
Trzeci proces, w którym ks. Stojalowski wy- 

Wępuje w charakterze oskarżyciela, rozpoczął się 
dziś rano — przeciw dr. Ernestowi Adamowi b. re­
daktorowi Przeglądu Wszechpolskiego. Po za tom 
wszystkiem, co było przedmiotem dwóch poprzednich 
procesów, bo i o to oskarżonym jest dr. Adam, obwi­
nia go ks. Stojalowski o cały szereg artykułów, za­
mieszczonych w Przeglądzie Wszechpolskim. W arty­
kułach tych jest mowa o „Mojżeszu galicyjskim" i 
o „przywódcy 7 sakramentów", o „świeżo nawróco­
nym antisemicie, który me wahał się brać pieniędzy 
od żydów", „dziś wróg socyalistów był na, utizyma­
ntu socyalnycb demokratów; równocześnie mieszał

się do konserwatystów i gotów był wz.ąć od niel 
gotówkę na drogę do Rzymu, wreszcie nie pogardzał 
takzc groszem kradzionym".

Zarzucił dalej Przegl. Wszechpolski Stojałowskie-, 
nu nikczemne współpracownictwo w żandarmskim 

Dniewniku warszawskim, stwierdził następnie, że , mo­
ralność jego (Stojalowskiego) a raczej niemorainość 
w spraw ach publicznych budzi wstręt w ludziach 
uczciwych", że „cech szlachetniejszych w zupełność1 
pozbawiona jest wichrzycielska robota Stojalowskiego, 
służąca od początku do końca zawsze tylko osobi­
stym celom ambitnego awanturnika. Wszystko u nie­
go, słowa i czyny, obliczone na zaspokojenie gorą­
czkowej, chorobliwej, nie znającej granic i miary,’ 
ambicyr. W działaniu każdy środek mu dobry Ma­
ksyma jezuicką o celu uświęcającymi środki, SLoja- 
łowski w Galicyi doprowadził do smutnej doskona­
łości. Zasady u niego nie istnieją, narodowość i wia­
ra  są mu maską dc pokrywania najwstrętniejszych 
matactw, nad któremi góruje własne, poóądjiwe ja  1

Nakoniec przypisał Przegląd Wszechpolski Sto- 
jałowskiemu i jego namiętnej agitacy. wy woranie 
w zeszłam roku rozruchów anlizydowskich.

Ant oskarżenia przepełniono polemiką polity- 
czną, której nie brak złośliwych wyceezel- przeciw 
dr, Adamowi i p e w n y c h  pośrednich pochwał dla oskar-, 
źyeiela i jego polityki.

Po odczytaniu go, Stojalowski stawia dwa 
wnioski:

1) aby trybunał zażadal stenograficznego spra-: 
wozdania z sejmowej mowy p. namiestnika, w któ­
rej jest mowa o przyczynach rozruchów zachodnich;

2) ab.y wezwano trzech nowych świadków: 
Czerwonkę, który może poświadczyć, że oskarżycie 
na wiecu w -Łańcucie ostrzegał przed wyborczemu 
bójkami, tudzież posłów; Kubika, i Szajera.

Dr. G r e k  zgodził się na pierwszy wniosen,1 
a spizeciwil drugiemu, bo dr. Adam nie zarzuca ks. 
Stojałowskiemu bezpośredniego wywcuania rozruchów, 
ale twierdzi, że swoją agitacyą przygotował on po­
średnio grunt na ten smutny posiew

Trybunał zarządza odczytanie artykułu -Moj­
żesz galicyjski".

Następnie zabiera glos dr Adam.  Na wstępie 
zaznacza, że polemika z człowiekiem, któremu 
w dwóch procesach udowodniono współpracownictwo 
w u . Di\. przynosi tylko ujmę każdemu szanujące­
mu się Polakowi i publicyście. Przegląd Wszechpolsh 
nie stoi na usługach szlachty, nie propaguje powsta­
nia — najlepiej świadczą o tern roczniki tegoż pi­
sma, a jeżeli czasem musi zajmowa1’- się brudami, to 
osoba i działalność ks. Stojalowskiego jes t właśnie: 
źródłem fycli brudów. Co do tytułu „Mojżesz gali­
cyjski", to dr. Adam wziął go z czasów’ dawniej­
szych, w których znano już taj. oskarżyciela, jako 
„wybawcę" ludu polskiego % niewoli laraona. Za'- 
charakterystykę do takiego pozowania na Mojżesza- 
może bardzo dobrze posłużyć opis snu zamieszczony, 
w Wieńcu, który miat widzieć jakiś nieznajomy ks. 
Stojałowskiego. ITzyśnil mu się mianowicie ów „Moj­
żesz" w wiezieniu, po chwili spadły zeń szaty, a au-j 
tor opisu ujrzał jego ciało smukłe, podobne do ciała 
Piotrowina, zajrzał pod ziobra i ujrzał serce czy­
ste, bez skazy’...

Ks. Stojalowski ogłaszał daiej w swoich ga­
zetkach cuda ronione w ten sposób, że swoich soju­
szników obdarzał nadprzyrodzonemu łaskami, prze­
ciwników zaś karał w ten sam sposób. Ks. oskarży ńel 
oourza się na Daszyńskiego, za ogłoszenie jego li­
stów politycznych, a oburzeniu temu daje bardzo’ 
silny wyraz w artykule „Denuneynnci", tymczasem 
p. Daszyński pomysł ten zaczerpnął od samego ki 
Stojalowskiego, który, jak  wiadomo, opublikował cały 
szereg daleko drastyczniejszymi listów p. S ta p iu S k ie -  
go. Dr. Adam dowodzi, iż "bardzo poufałe stosunki 
nuędzv ks. Stojałowskim a socyalisiami panowały 
czas długi.

Ks Stojalowski obiecał p Kannerowi, redakto 
rowi Zsii-u napisać szereg artykułów o Galicyi, wziął 
odeń nawet zaliczkę, której atoli nie wrócił, mimo. 
iż artykułów obiecanych nie napisał. Dalej_ stosunki 
ks. Stojałowskiego z Dziennikiem Krakowskim, * :óry 
był przecież żydowskim organem i prosi go nawet 
o k a u c y ę  (list pisany do ówczesnego redaktora te­
go dziennika p. Feldmanna). Ks. Stojalowski doma­
ga się od p. Feldmanna honoraryów za swa je współ- 
pracowmctwo, zadaniom tym jednaK uie^talo sie za­
dość, List oskarżyciela datowany z Uzaczy do p e!d- 
manna, mówi wyraźnie, ze ra pośrednictwem p. So­
kołowskiego ma on otrzyma- od i z, d u zwrot kosztów 
podróży do Rzymu i 20 fr. dzienne, dyety. Dr. Adami 
ma dowody na to. że p. Kłosowski, znany defrau­
dant. wspierał pieniadzmi ks. Stojałowskiego. a ten 
po skazaniu swego dobrodzieja, naigrawał się jeszcze 
z niego.

Trybunał zarządza odczytanie drugiego zaskarżo­
nego artykułu „Konszachty ks. Stojałowskiego z  rzą­
dem rosyjskim". Po skonczonem czytaniu dr. Adam 
zabiera zimwr głos. Artykułu nie pisał, ale umieścił 
go dlatego, że po jego pojawieniu się w Dzienniku 
Pulskhr upłynęło dużo czasu, jak na tak ciężkie za­
rzuty. Dowodu na stosunki z Brokiem oskarżony nie 
podejmuje się przeprowadzić, natomiast jest gotow 
przeprowadzić bezpośredni dowód prawdy na to, że 
ks. Stoiałowski rzeczywiście był w stosunkach z War­
szawskim Dnieiunikiem. do którego też pisał nikcze­
mne artykuły.
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W dalszym toku rozprawy Ludwika Szklarczyka, 
byLgo zakonnika, o rzekomą kradzież 4200 zł. i 
3t,0 zł. na szkodę 0 0 . Jezuitów tutejszych, świad­
kowie ks. Stanisław Andrzejczak i Marcin Dąbrow­
ski zeznań, "e oskarżony dopytywał się ich, gdzie 
Jezuita ks. Staruiewicz przechowuje pieniądze, mó­
wiąc, że wortaloby nm zabrać ze 300 z ł , bo jest 
człowiekiem starym, a nie wiedzieć, co się po śmier­
ci jego z jego pieniądzmi stanie.

Niebawem, mówią świadkowie, gdy ks. Stankie­
wicz wyjechał do Węgier, z biurka jego zginęło 180 
Al. klasztornych pieniędzy. Ks. Stankiewicz po po- 
wrocie, na pokrycie tej straty pożyczył sobie j.80 zt. 
i pokazywał je przed oskarżonym i Adamskim, 
Oskarżony począł się z nim w żartach mocować. 
Po wyjściu od oskarżonego, spostrzegł ks. Stankie­
wicz brak i tych pożyczonych 180 zł. Wraca do 
oskarżonego, ale go już nie zastaje.

Prokurator oskarża i o te 180 ał. Szklarczyka, 
które on przy mocowaniu księdzu Stankiewiczowi 
wyciągnął.

R epertuar teatru hr. Shurbl a :
\Ve wioreic 7 b. ni. „Lonengnn”, wielka opera w trzech 

aktach, 4 odsłonach R. W agnera. Przedostatni występ Aleksandra 
Eandrowskiego.

W  środę 8 hm. p o  raz pierw szy „Mąż dwóch żon”, Ko­
m edya w  3 aktach Leona Gandillotta, tlóm aczyl M. Sacliorowski 
(z p . Fiszerem w roli tytułowej).

W  czwartek 9 b. m. na ogólne żądanie po raz ostatni 
w tym  sezonie „Tannhauser“ , wielka opera w 3 aktach Ryszar­
da W agnera. Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny w ystęp Aleksan­
dra Bandrowskiego.

W  piątek 10 bnt. po raz dnigi „Mąż dwóch żon“, kome- 
dya w  3 aktacli Gandillotta.

W  sobotę 11 bm. popołudniu o godzinie 3'/2 dla młodzie­
ży szko lnej: „Ulicznik parysk i”, koniedya w 4  aktach Bayarda 
i „Dz.eciaki”, komedya w  1 akcie L to n a  Świderskiego.

W  sobotę o godzinie TKą wieczorem po  raz pierwszy 
w tym  sezonie: „Aida”, Wielka opera w  5 aktach Verdiego. W y­
stęp Teresy Arklowej, Miry Heller, Aleksandra Myszugi, Juliana 
Jerom ina i Józefa Szymańskiego.

Najbliższą nowością będzie słynna kom edya W iktoryna 
Serdou p t  „Pam ela”, w  przekładzie M. Sachorowskiego. Rolę ty ­
tułow ą grać będzie pamStachowicz, Barrasa p. Chmieliński

R epertuar teatru m iejskiego w  Rrakoiuie:
vV środę 8 bm.: „On i o n a”, obrazek sceniczny w 1 ak­

cie Z. Samei kiego. — „Dziewiczy w ieczór”, akwarella sceniczna 
w 1 akcie Gabryeli Zapolskiej, — „Noc w Belwederze”, epizod 
na Ue historycznem w  1 akcie Adama Staszczyka.

„Na około świata" zeszyt 10. wyszedł z druku 
i zawiera „Kaukaz". Osm obrazów według zdjęć foto­
graficznych w kolorach naturalnych. 1) Wózek Buciiar- 
ski. 2) Rolnicy Tekanie 3) Góra Karbek. 4) Gruzińska 
droga wojenna. 5) Skała w pobliżu wsi Annsur. 0) 
Kaiszam. Stacya na drodze wojskowej Gruzińskiej, 7) 
Między Larsem a Karbekiem. 8) Lars, stacya ua dro­
dze wojskowej Gruzińskiej. —  Tekst objaśniający na­
pisał bardzo starannie prof. Micha# Lityński. Cena ze­
szytu 45 ct., z przesyłką 50 et. Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach, Redakcya i skład głów ny; Lwów' 
Pasaż Hausmana.

Biblioteki Tow arzystw a nauczycieli lu­
dowych wydawanej w Nowym Sączu wyszedł to­
mik II; obejmuje ou pracę p. Zygmunta M a y e r a  pil. 
Z krainy nędzy.

„Promienia”, czasopisma poświęcouego spra­
wom młodzieży szkolnej nr. 2 z 1 bm. zawiei a: O sa­
mokształceniu. —  Taras Szewczenko. —  Dc Osnowia- 
nenka. —  Przyczjuek do kwestyi: Literatura polska 
w szkole czyli: Jak nie należy układać wypisów, —
Łacham. —  Kilk uwag uad nowym podręcznikiem do 
„Etyki katolickiej". —  O młodzieży i do młodzieży.—  
Korrepetycye. —  Głosy młodzieży szkolnej o Promie­
n iu . —  Uwagi nad n-rem 1 Promienia. W krwawych 
zapasach (dok.) —  §. G przepisów szkolnych. —  Z po­
wodu sztuki Maskofta „Tamten". —  Kronika. —  Po­
stęp techniczny. — Rozmaito^ i. —  Sprostowanie. —  
Odpowiedzi od redakcyi. —  Od redakcyi.

„A tenkę“, słynny dramat L. Ebermana w prze­
kładzie W. Rukliaa, nabył obok teatrów rządowych 
warszawskich, także Michał Wołowski, dyrektor teatru 
w Łodzi, który ją na tamtejszej seeuie wystawi.

„ Z a r z u e ia " . Operetka w Hiszpanii nosi uazwę 
JiZarzaeU”, a ze znanym u nas rodzajem .podkasauej 
Muzy" ma tylko to wspólnego, że w treści jaskrawszą 
jeszcze stanowi sprzeczność ze zdrowym rozsądkiem. 
Natomiast ma inne zalety, które sprawiają, iż w kraju 
jest jednym z najulubieńszych rodzajów mfrzyki. Prze-
dewszystkiem stanowi nader wdzięczną parodyę hiszpań­
skiego życia ludowego, pozbawioną wszelkiej złośliwo­
ści, a z harmonijuemi melodyami pieśni ludowych łą­
czy dowcipną rytmikę mowy operetkowej. Nazwę za­
wdzięcza „Zarzuela" zamkowi pod Madrytem, gdzie 
była po raz pierwszy wystawiona za Filipa I'V. W te­
atrach madryckich grywane bywają zazwyczaj po trzy 
„Zarzuele” jednego wieczora; są to jednoaktówki, a ka­
sa sprzedaje bilety ua każdą z nich osobna, tak, ze 
chcąc spędzić cały wieczór w teatrze trzeba kupić 
trzy bilety.

Rozmaitości.
P . T h ió b a u lt -S is n o n , krytyk artystyczny dzien- 

rika paryskiego Ternps, bawi w Krakowie dla pozna­
nia jego zabytków sztuki i przeszłości. P. Thiebault 
zatrzymał się w Krakowie w przejeździć z Petersburga, 
Moskwy i Kijowa, gazie bawił dłuższy czas, mając za­
miar napisania za powrotem książki o Rosyi.

Tan Szczepanik jest wielkim zwolennikiem  
sportu kołowego. Mimo pory zimowej odbywa oi liczne

wycieczki w okolico Wiodnia, gdzia nawiastm mówiąc 
są wyborne drogi, a wiola gośeińeów posiada specjal­
ny pas złami dla użytku tylko cyklistów. W ubiegłym 
tygodniu p. Szczepanik odbył w jednym dniu 100-ki- 
lometrową wycieczkę. Jazda na kole sprawia Szczepa­
nikowi wiele przyjemności po żmudnej pracy umysło­
wej i zajęciu w laboratoryacli. (Itr.)

Rok OO. Jak będą wyglądały stemple poczto­
we w 1900 r.? Na to pytanie, które długi czas poru­
szało umysły pocztowców, odpowiedział jeszcze w r. 
1897 kongres pocztowy w| Waszyngtonie. WnioseŁ Nie­
mi, ic, aby i w r. 1900 nie odstępować oa przyjętej 
normy, znaczenia stapilii dwiema ostatniemu cyframi 
roku, został przyjęty, dlatego też listy nasze w roku 
następnym nosić będą cyfry: 00.

Trumna Turgota. W Paryżu odnaleziono 
w grobach dawnego przytułku nieuleczalnych dobrze 
zachowaną trumnę słynnego ministra-reformatora króla 
Ludwika XVI., Roberta Jakuba Turgoia. Dotychczas 
niewiadomo, co się z jego ciałem stało; przypuszczają, 
ze było przeniesione do Bous i podczas późniejszych 
zamieszek sprofanowane.

R ada m iejska w Paryżu dokonała wyboru 
swego prezydenta na rok 1 8 9 9 —1900, w miejsce ustę­
pującego po upływie kadencyi dra Navarre’a.

Wybrany został p. Ludwik Lucipia, radykalista 
socyaliiy. Z socyalistów-kolekty wistów wybrano obu 
wice-prezesów, pp. A. Ubera i J. Labusomćre’n.

Nowy prezydent ma lat 56; skończył prawo i 
szkolę paleogiaficzną (Charles) Za cesarstwa pisywał 
już do pism republikańskich; był kapitanem ochotni­
ków podczas wojny francusko-pruskiej, poezem przy­
stał do komuny paryskiej. Lata aż do ainnestyi 1880 r. 
spędził w ciężkich robotach w Talonie i na zesłaniu 
w Nowej Kaledonii, a powróciwszy, zdobył sobie wy­
bitne stanowisko w prnsie-radykalnej i wy dał parę po­
wieści.

Wybór ten ma ważniejsze, niż kiedykolwiek, zna­
czenie, bo p. Lucipia będzie prezydentem Rady miej­
skiej podczas otwarcia przyszłorocznej wystawy wszech­
światowej.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 7 b. m.

K u ra  lw o w s k i:
Za 100 rubli sr. .  . plącą 127 '— żądają : 128TO
Za 100 marek . . „ 58'50 „ 58'.82
20-frankówka „ 9 '50 „ 9.60

(Bank rolniezy we Lwowie).
Lwów dnia 7 m arca.
D z iś  n o tu je m y  z a  iOO feU pgcam ów  lo c o  L w ów ,
P s z e n i c a  g o t o w a  9 ’2 5  d o  9 * 5 0 . P s z e n i c a  n a  te r m in  a  

— •— do —*—. Zyto gotowe 7*—  do 7*50. Żyto na  terminu 
— ■— do — . Owies obroczny stary G'50 do 6'75. Owies nowy 
— -  do — •— . Jęczmień pastew ny .>'70 do 6"— . Jęczmień 
brow arny 6 '50 do 7'50. Rzepak 11'— do U '50. I niańka 
— '— do — •— . Grocli pastew ny 6 '— do 6'50. Groeli 
do gotow ania 7 ‘— do 9"—  W yka 5 '50 do 6 '— Bobik 5'25 
do 6 '— . IIreczka 7 '50  do 8 '50 . K uk_.yoza sta ra—' — do — '— 
Kukur. now a lub na term. 5 '3u  do 5 70. Cluniel za 56 kilo 65 '— 
do 85 '— . K o n ic z y n a  czerwona 45 '— do 55 '— Koniczyna biata 
3 0 — do 5 0 '— . Koniczyna szwedzka 50 '—. do 6 0 — Tymotka 
17'— do 21.

S p ir y tu s  par.tas Tarnopol 15'50 do 15'75, na terminu 
IG'50 do 17'— .

Tendencja! chwiejna — ceny wszj-stkich produktów  ob­
niżają.

Bank hipoteczny z dniem 1 lutego 
1899 roku.
Biło w obiegu:
4%  Listów hipotecznych...................... 12,247.809 zł.
5% Premiowanych listów hipotecznych 4,553.000 „ 
472% Listów hipotecznych . . . .  44,897.000 »

łącznie ■ 61.691.800 zl.
Asygnacyj kasowych było w obiegu . 2,250.450 zł.

Redaktor naczelny:
T a d e u s z  I t o m a n o n i r z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
ł « i t a i i i s l a n  I E » s s w w s k i .

  reatr hr. S k a r bku,.

W e w torek dnia 7-g-o m arca 1899.

LOHEHGIUN
opera w 3 aktach a 4 odsł. R. Wagnera. 

O S O B Y :
Henryk Ptasznik, król niemiecki .
Loliengriu . . . . .
Elza, księżniczka brabancka .
Telramund, hrabia brabacki .
Ortruda, jego malżouka 
Herold królewski . . . .
Gotfryd, młody książę Brabauayi .

I .  )

T1 Rycerze brabancey

łV. ,
Rycerze sascy i brabancey, damy dworu Elzy, dworza­

nie, paziowie i heroldowie królewscy.
Rzecz dzieje się w Antwerpii?7 pierwszej połowie 

X, stuiecia.

Hotel „imperial4*
ul. Trzeciego M aja 1. 3. 

pierw szorzędny hotel, resuauracya i kawiarnia.
P rz y jec h a li dn ia  7. m arca.
J. EkSc. dr. L. Biliński z żoną z W iednia. — M. h r  Rey 

z żoną z Przeclawia. — M. hr. Ruinerskirch z Żółkwi. — Dr. 
M. Rosenstoek ze Skałutu. — J. Rosenstcck z Polupanówki. — 
L. Jąndera z W iednia. — J. Katay z Tryestu. — M W ohunka 
z Pragi. — W . Piotrowski i R. Haase z Brodów — A. Fedoro­
wicz z Tarnowa. — A. Egger, E. Krzysztofowicz z Zalucza. — 
W  hr. Dzieduszycki z Jezupola. — Dr. J H upka z żoną z N i­
wiska. — Dyr. W. Binder z żoną z Krakowa.

M o t e l  f r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
CK. Proksch).

P rz y jec h a li d n ia  7. marca. '
Hr. Jan Potocki z Rymanowa. — Hr. Zygmunt Droliojow- 

ski z Ujścia. — lir . Maryan August Krasicki z BachołL-yc. — 
Dr. Moiczkowski z Halicza. — H. Mierzeński z Dubowiec. — 
Br. Fr Pohland z Franeyi. — K. Bromirski z Faszczówki.
Fr. lloluschka z Krakowa. — Hr. Zamoyski z Rosyi. — T Oża­
rowski z W olowego. — A. Smolski z Krosna. — J. Osieeimski 
z Zakopanego. — J, Olszariski z Podwotoczysk.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P e T E G Z N Y
O d d z ia ł d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca, zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zalic/ki.

Nadto zaprowadzono na wzór iuslytucyj zagra­
niczny cli tak zwane

O e j^ o z y fst s « łio w h o w ©
( S a f e  I l c p o ś i i s p

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywał 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank Ilipotecznj jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo 
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. 87

IM. J o n a s z
II tir bank»w,y i kantor wym iany  

Lwów, ul. .Jagiellońska 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po najkorzystniejszych cenach. 
P l t O M E g Y

<a.o • w s z y s t ł t e i c ł i .  c i a g - i a i s - A
: I H ? E K ? I E C Z E M E '  l o s ó w

od straty przez wylosowanie al pari.
W ypłata zapadłych kuponów i wylosowanych 

efektów.
Przekazy nr wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne, 

do ciągnienia 18 marca 1899
Losy wystawy jubileuszowe;

po 50 ct.
Główna w ygrana 1 0 0 .0 0 0  kor., 25 .0 0 0  kor.,

10 .000  kor. itd.
Przy zamówieniu uprasza się o 20 ot., na porforyum. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, uiepo- 

liczając żadnej zgoła prowizyi.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wy­

grane złr 50.000 i 5.000 zlr. wa.

F A Z E E A i i r i
na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż
i  i n n e  m i e j  s e n  z a g r a n i c z n e

wydaje

S O K A L  i  L I L 1 E \
Dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyi.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E ” nie pochodzi od redakcyi, 

letóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Lekarz chorób dziecięcych
D r .  A f it o it i W a c h t e l

ordynuje jak dawniej przy ulicy Kopernika 18. 

k i a m c e i a r . y a  a d y n o l i a c k i i  '
K A »  O Y

Dr. Władysława Daisenberg
we Lwowie, przy ul. Zybliłuewicza 1. 2, I. p.

Lekarz choroo nosa, uszu i gardła

Dr. K Tr^cienSeck'
ordynuje jak dawniej ulica Akademicka liezba 11.

p. Jeromin 
„ Bandrowski 
„ Arklowa 
„ Szymański 
„ Heller 
B Bogucki 
v Nowaiska 
B Jasiński 
„ Schmidt 
v Nowińsk;
„ Fried
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P o s ł u c h a n i a .
Od gorta. 11. d o  1. p o p a l.  w e  ś r o d y  i n i e d z i e l e  

im in ie $ tu ik n . — Od g o d z . I I .  do 1 . p o p o łu d n ia  w e  ś i o d y  
1 i e  d z i e  1 e  u p re z y d e n  u :.  k r u j . dyj*. s  1; ; ir . lvor;. to  y.'- 
B kiego. —  Od g o d z . 11. do  l .  p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y rek to r;*  p o c z t  i te le g ra fó w  tie fe ro w  icz a . — Od gody. 
11. do  12.  p r z e d p o ł .  c o d z i e n n i e  o d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h , — O d g o d a . 12. do  1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  
t  w y ją tk ie ju  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y u n i  w yż- 
E2e ć o  są d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z p r o w in c j i  z a  p o p ••*»'!n ie m  z g łu sz e n ie m  ssę. 
O d  g o d z . 1 . do  2 . p o p o k  c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u mar* 
fcshlka,- z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o ń c f o l y :  K a te d ra  m e t r o p o l i ta ln a ła c .  (o łta rz , p rze d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie rz  r .  lC"iti a ło ź y l  ś lu b y  w iek o p o m n e). 
K o śc ió ł 0 0 . d o m in ik a n ó w , n a  wzm* k o ś c io ła  św . P io tr a  
w R z y m ie . — K o śc ió ł 0 0 . B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i sw lok, 
p i .  JaiiH  z D u k li .  a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
c p o są g ie m  ś w ie te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  o d  T a ta ró w ). —  K o śc ió ł P . M ary i Ś n ie ż n e j ,  j e d e n  
t e  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 . J e z u i tu w  (św . P io tr a  
i P a w ia )  i in n e . - -  K a te d ra  gc . kuf. św . J e r / .e g o  w k a s ia łd o  
k rz y ż a ,  z  r o tu n d ą  w o  ś ro d k u .  J e s t  j e d n ą  z  o z d ó b  law ow a. — 
C e rk ie w  w o ło s k a  c z y li  s ta u io p ig ia ln a .  w n ę trz e  w s ty lu  
ć a z n t i tn i  s k in i .  — K a te d ra  a rc y b is k u p ia  o r m ia ń s k a  (p rzy  

v O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n la iz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
w .  K rz y s z to fa .  —  H . b . W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a rte  ty lk o  
na o.

Z n a U o tn i t i i z e  g m a c ł i y  w  n i le ś c i e i r B i l l n ^ J t ’
m o w y , tu ż  p r z y  o g ro d z ie  m ie js k im  (sa la  s e jm o w a  p e łn a  
r z e ź b , w  s a li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „U n ia “ M ate jk i) . — 
K r  rn ;;, n a  R y n k u ,  d a le j  g m a c h  P o l ite c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
sad o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z ak ład  O sso ­
l iń s k ic h , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K le p a ro w sk ie J , P u lac  
a rc y b is k u p i,  ł 'n i  w e rsy  lo t,  < łiiim . Kran C iszka J ó z e f a ,  K a sa  
o s z c z ę d n o śc i.  -  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„ S ło w a  p o ls k ie g o - ,  c o  n ie d z ie lę  od  g o d z . li). dn 12, aa 
z g ło sz e n ie m  s ie  d o  \d m in is tr j ic y i-

( ł p r o d y  S p a r k i :  P a r k  im  W y so k im  Z a m k u  * k o p ­
ce m  A n i i  L ubelskiej**, u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  30 0 -tneJ 
; iirz n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jm u . —  P a rk  H try j.d ti c z y li  Ki­
l iń s k ie g o . — O g ró d  m ie js k i  (P o je z u ic k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W ały  n e in ia ń s k ię  v ,/d łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . — W ały 
K nbei u a tn i s k ie  pv/,i d  N a m ie s tn ic tw  m u .

W y staw y  i  in n z e a .
— M e n s t A j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s ł u  k r a j o w e g o  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś
B ie .iiad eek icU  (p rz y  p la c u  B a lic k im ). W stę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k .  c z w a r te k  i p ią te k .  W lin ie  d n ie  c t.

— - \a e u r ifa jm i*  w y s t a w a  z je d n o c z o n e g o  j 0Vl* '  
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  * z tn k  p ię k n y c h ,  p rz y  p la c u  sw. u coa  
. 10 , 1. p ię t ro ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10. ra n o  do g n d z .

* ^ -  D łu ż e n iu  p r » e * w y « I o w ©  m i e j s k i ®  o tw a r te  
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ied z ia łk ó w ) o d  !>. r a n o  d o  ił. 
p o p o ł .  <w n ie d z ie lę  t ś w ię ta  od  g o d z in y  l p  d o  JJ*

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  In s .  O s s o U r t s k J c l i .  Bi­
b l io te k a  o tw a r ta  o d  g o d z in y  9 . do  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t m o n e t  i m e d a li  p o lsk ic h

otwarty nadto we wtorki i piątki tak ie  od godziny 3 do

5 P°F_ n E n c e n m  I m i e n i a  l l i l e d s i s s y c W c l i  we Lwo­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  L 1S.

T a r y f a  f i a k r ó w » d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  30 c l. -  je d n o  k o n n a  p  c t. J a z d a  n a
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  bu  c t. —  1 k o n n a  4 .» c t  ^
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  koź lo  2u  c t. v  d t* i ,?ń
2  k o n n a  Bo . 1 . - 1  k o n n a  35 c t. ,  n a  W ysok i /m n e k  i  uu
c m e n ta rz y  2  k o n n a  4 0  t*t. —  1 k o n n a  dt» u i. -  I 
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o 10 c t.,
o ;* c t w y ż e j. K u rs  fiakra (karety k ry te .)  d w u k o n n e g o :
z w y k ły  4 f> c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł., d o  r o g a te k  oO t  
W y so k i Żauiwk i n a  c m e n ta rz e  70 c t. ,  w n o cy  <-
» y ''■*}■   .

Rozkład pociągow dla miasta Lwowa,
w e d le  c z asu  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 36  m. 

od c z a s u  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 p a ź d z ie rn ik a  1393,

L w o w a  przytihotlz4 ;
*/. K r a k o w a  p o s p . u -10 r a n o ,  o so b . 9*05 r a n o ,  posp , 

1*30 w p o ł .,  o so b o w y  6*10 w ie c z .,  p o sp . H*4G w ie c z .,  osob- 
9 10  w ie c zó r .

'/  P o d  w o ł o c z y  s k  (n a  P o d z a m c z e )  o so b . 3*04 w  n o ­
c y ,  p o sp . 2 1 f> w p o łu d n ie , o so b o w y  5*00 p o p o L /  p o s p ie ­
sz n y  9 -3H w ie c zó r .

Z  O z e m  ł o w i e c  o s o b . fl‘45 t a l  o ,  osob . 10*35 r a n o , 
p o sp . i*5l) w p o łu d n .,  o so b o w y  5-40 p o p o ł.,  p o sp . 9*45 
w ie c z ó r .

Z e  S t r y j a  o.sob. 8*5 r a n o ,  o s o b . 1*4 ;  o so b , w  po  
10*30 w  n o c y , o so b . 12*15 w  n o cy .

Z S o k a l a  o so b o w y  7*55 r a n o , o so b . 5*55 p o p o la-  
d n iu  (o s ta tn i  i z  B e łżca ).

Z  T a r n o p o l a  i  B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy,  
7*50 r&no.

Z J a r o s ł a w i a  o so b , 10*45 p rz e d p o l.
Z J a n o w a  o s o b .7 *4 0 r a n ,  o so b . 1*01 w p o i.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . 8  3 5 ra n o , o so b . 

8*50 r a n o ,  p o s p . 2*50 w p o łu d n ie , o so b . ti*40 p o p u ! .,  posp , 
10*40 w ie c z ó r .

P o  P o d w o i  o c  z y s k  (z P o d z a m c z a )  p o « p . 6*15 r a n o ,  
o so b . 9*53 r a n o ,  p o sp . 2*0 8  p o p o ł.,  e s o b , 11*27 w ie c zó r.

D o C z e r n i  o  w l e c  p o sp . 6 * 0 5  r a n o ,  o s o b . 10*55 p rzed  
p o łu d n ie m , po-tp. 2 -4 0  p o p o t .,  o s o b . 11*30 p o  p o iu d .,  osuh. 
10*05  w ie c z ó r .

Do S t r y j a  o so b . 5*20 r a n o ,  o so b . 9 '1 5  p rze d  p o i ..  
G foh. 3*00 p o  p o łu d . o s o b .  7*00 w ie c z ó r .

Do S o k a l a  o s o b . 9-55 p rz e d  p 0ł . ,  o s o b . 7*15 w ie ­
c z ó r  (p ie rw szy  i d o  B e lz c a ) ,

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .  7*10 w ie c z ó r . 
Do J a r o s ł a w i a  o s o b . 4*55 p o p o ł.
Do J a n o w a  o so b . 8*45 r a n o ,  o so b . 7*44 w ie c z ó r .

i)ruDne ogłoszenia.

.  Kupna i sprzedał

Slkład Piujien
we Lwowie, HaJieKa ..

poleca Kołdry i 1 ateraee wła- 
sneeo wyrobu po cenach fa­

brycznych.

l/O D E K S  HONOROWY 
• » i Reguły pojedynku

opracow ał

z. 4. r e w i4 .\
Cena 1  ?1. w ozdobnej opra­
w ie 1  zl .50  et z  przesyłką 

pocztową o S 5  et drożej. 
Skład główny w J csK -m a m i 

P olS K a.e i w e  L w o w ie .

m a i  z ą d  p a s i e K l  A ntoniego 
K ra iń sk ieg o  w Je r ie rzn -  

p ae l i  obok, C z o i t k o ^ a  wysyła  
in iud  -wyborny l ipow y (paioka.t 
w blaszŁuikaeh 5 ^ io  knlopT. za 
uane zł. 3-flo w szys tko  franco.

- ^ g j ń a  & l a  y i a l a s a kura-
- cy jn y , n ieo c en io n y  f lo d e k  

’<Mmowy w c ierp ion inch  żola lica, 
pi-iwwodn pokarjnow ogo  i i oh 
nastepstw -a jc.',ynie do .m bycia 
w handlu  BuON R a, u i . Aka­
d em icka  d‘-“  iK iia szam pan  .w ka 
i  z ł .  M

JnL
rasy ni o- 

mioi.kiej, koloru brunatne­
go. S lat mający, zup( hrie v . - 
tresowany jest do sprzedania! 
yyłaścieiel ' kapitan Mossbrusf- 
o-pj- w Jarosławiu-, Głcooka.

' 904
U aw  a  V'i kilo 75 

et., „Syryusz- ul. :! Maja 
Lwow. 8SG

W T %

M onO isniade, dobrze  u  
jeżdżone  n a  sprzodąż.  

Cena J50 zl. Wiadomoj-d ui. 
Zygm untów tk a  10, 11. p. 9 :jl

|  ligszkaiiia i sklepy. |
h )  P o s z i i l y t M i i i e .

(S a p a  e lt - lŁ tr jc z w a  z  lo -  
K a le m  sutor-ynowym do 

najcn-ia. Wiadomość w .Słow ie  
Po'l“ 872

i ^ t o  p«szuK aj 3 i/om ie- 
s i K a d a  niech się zgłosi 

do sklepu p. Bolesława Mika- 
lińskiego pl. Halicki 19. 888

I T o p e n r i U a  9
j k u c h n ia  n a  i

2 pokoje 
kuchnia na pomieszka 

nie lub kanęelaryę (przedtem 
biuro .Janusa") ud 15 bm. do 
odnajęcia, dozorca Wskaże.

929

h) Zaofiarowane.

Yjtf;i s t a ła  p ia r t )  i  p r o w i -
"  poszukuje się dla
Lwowa zdolnego inkasenta, 
który jest równoeześuie obzna- 
jiomiony działem akwizycyjnym, 
dla renomowanego Towarzy­
stwa asekuracyjnego dla życia 
i ludu Oferty pod ,H. 0  1000“' 
przyjmuje biuro dzienników  
Buehstaua we Lwowie. Bo3

B b .  JAJ4 J U G S W P -  
F E I S ,  a d w o i f a t  W  

K r o ś n i e ,  p o s z n k n j e  K # n -  
c y p ie n t a  ł» o s a d a  xn-\~r 
d o  O fejęcla . 899

OoRiesisnia lóżns.

’ j® j.n u a  m ło d a ,  przyjemnej 
powierzchowności, mająca 

nie złe pismo potrzebna. Płac-a 
0—10 zł. m iesięcznie, wikt. 
Znająca grs n : cytrze mapierw- 

i^ zeń stw o . B. K. p. r. Jai osław

ć n » l e i a  o u p o u io d z i a l .
^  9i.ll
i5^ds<aj»5a; na własność każ- 

dej fiim ie' mec)\anieznej 
na pi-owincyl, parową maszy­
nę, oraz odlewarnhy żelaza, 
kompletnie urządzona, za bliż- 
szem porozumieniem sio. Lwów 
p.-r. ,C. S. 504“'. 928

W ffiH stl chart rosyjski, bialo- 
24 iry, kulawy Oddawca 

otrzyma nagrodę. Długosza 1. 
Nieprawy posiadacz Ściganym 
bodzie sądownie. 924

Posady j za jęcia.
a) ruapuihuj/tne.

młoda inteligentna 
z kaueyą poszukuje miej­

sca w sklepie od 15 maja. Zgło­
szenia p.-r. A. B. Lwów gł. p.

I mieresy majątkowe
* H a n d lo w e .

] » » ie lŁ a r n l a  H « U ą ta ja  1
do wynajęcia od l  kwie- 

ruia BUższej wiadomościudziela 
dozorca kamienicy. 889

M a m i e n i c a  w  d o b re m  p o ­
ło ż e n iu , z o g ro d e m  i s.u- 

dnią na dziedzlficu do sprze- 
d mim Bliższa wiadomuść Koz­
łowska, u i. K o c h a n o w s k ie g o  18, 
1. pic ro.   89o
| f l® a r e c le  budowlane pud 
-®- -wtye z ogrodem tanio do 
sprzedanie przy h l  Mochna­
ckiego 50 i przy ul. Supińskie- 
go. Bliższa wiadomość naprze­
ciw w willi przy ul Mpchna- 
ckiego 23. 933

K u p i ę  willę lub kamieni­
czkę z ogrodem, albo 

grunt w mieście w dobnm po- 
tozeniu, pod budowę willi, — 
Zgłoszenia proszę adresować 
do portyera uniwersytetu we 
Lwowie. 923

M a a d .i i l s t  adwokacki po­
szukuje zajęcia przez 

godziny popolndniewc. Zglo 
szc.iia pod lit. Dr. A. Z. przyj­
muje Admiuistr. „Słowa* do 
l lE m .  918

K a  m a  z dobrem pismem poi- 
skidm niej..icckicm poszukuje 
miejsęa w skl. pje lhb lektorki. 
A. S. . ;-r. ’odztuncze.
M ło d z ie n ie c  z ukończoną 7 
klasą gimn. i -• iulrinm semin 
naucz, poszukuje lokcyi lub po­
dobnego zajęcia fc miojseu. W. 
,T. ul. featyńska 2L_________
1‘isai*/. z Indnem pismem pol- 
skiem, nieiniecken i rnskicm  
poszukuje posady. Wrzech, ul. 
Sziimianskicii’ 2, lw ów
M io d y  p o m o c n ik  handlowy, 
obeznany w handlu korzeni, 
win i delikaiesrów poszukuje 
posady B. L. p.-r. Zakopano
O s o b a  in tp l ig e n ra a  o b z n a jo -  
m io n a  w  z a ję c ia c h  d o m o w y c h  
sz u k a  m ie js c a  g o s p o d y n i dom u 
M aryn , » am  no r  p.-r.
ę E d o ln io n a  kiawczyni pp 
szukum zajęcia w demach pry- 
wataYch. szyje b.ałą bieli.my 

itrąw czy n t. P '1’- Kwow.

^ ę © J '® la  M . i l t c n -
“ ■ b e rS ra  we Lwowie, po­
szukuje zdolnego i rzemlnugo 
agenta do podróżowania po Ga- 
icyi z nakładami księgarni. 

Wi maga się złożenia kauc\i.
932

H T r z a d  Doeztowy w Trom- 
bowii  p oszuku je  dw ie

ekspadytorki,
mowy.

płaca wedle ti­
ar?

Ml.iiwS7.i jK a ję  na wieś na 
a  przeciąg dwóch miesięcy 
za caio Uirzyntanio i lmszta 
podróży, wolnego towarzysza, 
przygotowującego się do ry- 
górosum sądowego. Wiadomość 
w „Słowie" pod 1. „A. I t r  

92G

C V nataryusi Sabin Br.dzy- 
■ fl. nowski w Przemyślu po­

szukuje kandydata notaryalne- 
go. chociażby nieegzam nowa- 
nego, zaraz. 916

L e ś n ic z e g o
z egzaminem niższym i kilku 
letni, praktyką, pracowitego, 
pilnego, na Bukowinę — sta- 
oya Koiei na miejscu, poszu­
kuje zarząd dóbr Balice, ost 
p. Medyka. — Świadectwunia- 
ttwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi Pożąda si.ę szcze­
gólniej św iadectw a z kilkule- 
inioęo’ pobj-tu na jednem miej­
scu. 920

P f t f . t r / e ib n p  froeblanka do- 
-®- chadzuca, z dobrego do­
mu za dzienne utrzymanie. — 
Zgłoszenia osobiście, ul. Dłu­
gosza 19, II. piętro. 919

W s ilp e  Z g ro in s it lz e M ie
C z lo iiM w  S to w a r z y s z e n ia  pożyczK O w eyo i o sz c z ę d n o ś c i  „ W Z iU E M M  POM OC"

-v r  E r y i r i = y
z poręką nieograniczoną w sądzie zapisanego, 

odbędzie się dnia li 15 m a r c a  1 S9 9  r. w lokalu gminnym 
w lviynicy o godz. 3  popoluoniu, na które niriejszem  wszyst­

kich P. T członków uprzejmie zaprasza się. 
PORZĄDEK DZIENNA :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu funduszu Stowarzyszenia
za r. 1898.

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z je j czynność, za r. 1898.
3. Zatwierdzenie rozdziału czystego zysku za r. 1898.
4. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora i zastępcy.
5. Wybór członków do Rady nadzorczej i zastępców.
ti. Wnioski członków. 922
Siaaa łTadsorcsa S te ^ a fz , pużsozk-yze&o i 03scs?&aeści 

„•Wiiajsmar fOinoc“  w  g r s a ie y .

Dobrowolna licytauya
inw en tarza  żyw ego i m artw ego -w dobracli Oryszkowce 
pow iat B obrka w i lH ę d z ie  s i ę  i l f u ia  M  i  1 5  n s a r c a

b ,  r .  z  powodu eksp iraoyi dz ierżaw y . 927

i l i i i a  1 5  l u a r c a  i i ,  r .  o t l b ę d s t e  s i ę

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie
cziankU Towarzystwa zaliizkawegó' w Ustrzykach lioinych

z nustępująevm porządkiem dziennym •
1. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi na następne trzecbiecie. 

Wybór komisyi rewizyjnej.
Dyrekcya:

I)r. li. Lenartoimcz. A. Jastrzębski.

■ ID o 2 ? a , r 3 t i

wyjecimla
: a , -

M f  T O P © Ł K i e K A
L w ó w ’

A ktidlt-m icH a S. p* t r o .

I-o .zuKbUC posady kaueyj- 
ną lub bez administratora, ka- 
yera, magazyniera ̂ do zarzą-1 
- , j—„ . 4 ubu 1.du iti). Adres: p.-r.

Fabryka wózków, koszów . maili banibiiaowycli
A .  K O M B E W l C Z A

L w ó w  —  u l i o a  4 .k » ó e K * lc k a  5 . —  L w ó w
p c l e ; a  Ti.3. s e s o n

“\ T  7 ° r*  tDieei baidzo ele-
V  ganckie od zlr. 8*5<»,

(w Wiedniu kosztuje podobny lu  zł.)
Do wyboru 2000  sztuk. — Cenm ki illustrowape gratis.

T a n io  d o  s p r z e d a n ia  
narzędzia i przyrządy wiertnicze

użyte dopiero raz do jednego szybu, w doskonałym 
stanie, jako to: 3 parowe maszyny wiertnicze z 3 ko­
tłami, 2 wiertnicze krany, rezorwoary z drzewa, ko- 
wmlskie narzędzia i urządzenia, iiennotyczne Manesm.. 
rury wiertnicze o 5. G, 7 i 9 calach itd. Oprócz tego 
17 całkiem nowych, wielkich stalowych świdrów Ą sze­

rokości 510 do G75 mm.
Xat\ cli miastowa dostawia za gotówkę. W zacho­

dniej Galicy i. Zapytania pod k. Y. Z. do Sfowci Fol- 
sh ie g o  y ia

F a b r y k a  { u o r o a  k a d o w y c l i

J  A  N  A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie — Kantor: ul. Kopernika n r  18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny ka.pie- 
iowe. — Terrakota i mujoiika. budowlana. — Elytki 
rzamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina

ogniotrwała. l

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

N a s i  C z y t e l n i c y  n i  o n * a  o t r z y m a ć*•' '—A t «»

za  2, z i  I ©  ct.
z przesyłką pocztową za 2  zł. 4 6  ct.

1 4t t o m ó w  daieł następują c v c h :
D z i e c i ę  s t a r e g o  m i a s t a ,  przez J . I. K ruszew skiego 

IB. B oleslaw ite) ze w stępem  ,T. L. Popław skiego, tom  1 . 
Ż y o i e  i  z a s ł u g i  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  przez dr.

P e lik sa  K oneczuego (z ilustrn.cyann), tom  1.
P a r n i ą  m ik . k w e s t a r z a .  przez Ignacego ciiodżkę 

ze w stępem  dr. P io tra  Chm ielowskiego, tom ów 2 . 
i S r y h o r  s e r d e c z n y  i - J e d e n  z  w i e l u ,  przez Zyg­

m u n ta  M ilkpwskiego (T. T. Jeza), tomów 2 .
S z k i c e  Z A n g l i i ,  przez Ignacego M ueiejowsidego (Se­

w era) tomów 2 .
N o w e l e  z  c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  P a r y ż a ,  przez Al­

fonsa D audeta, ze w stępem  Anc. Potockiego, tom  1 . 
C z ę s t o c h o w a  w  o L r a z u .c n  h i s t o r y c z n y c h ,  przez 

Ks. W acław a, K apucyna (z iłustraeyum i), tom 1 .
D z i e n n i k  p o d r ó ż y  i  z d a r z e ń  h r a b i e g o  B e -  

n i o w s k i e g o  n a  ^ y b e r y i ,  A z y i  i  A f r y c e ,  ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4 .

Adres: „Sławo Polskie", h/ów, Chnrążczyzna 1.17.

fabryka  aachówek maszynowych
J an a  L E W I N S K I E B U ,  A !  D O M A S Z E W I C Z A  i Sp

w e  L w o t i i i e ,  k - .
l i a n l o r :  u ) .  K o p e r n ik a  n r .  fS .

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane, dachó­
wki ozdobne, naturalne dymione i smołowane. — 
Cegły iasadowe i kommowe. — Oegielni okładzi­
nowa o różnych profilach i kolorach. — Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu 'Wehlera 
Dreny od 4— 16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.



„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 57. z dnia 8. mai ca 1899.

R i i  n i p l f H D  r o r > s ~ ' l  Nitjbardziej czerwone i opiere&hnięte ręce wyiaie- 
J ^ l C i i L .  » I I v £ i \ I  V I u U b ! <  leją, wydelikatnieją po linkakrotneru natarciu.

K y e m e m  p o i i i n n y m .  S ło ik 30 ct. T®E?

JAN ItJNATOWICZ
Lw ów : (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Hi,- 
licka 1.11., K ranów  : Cokiennice 1. 20., Cz m io ta -  
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 2

■nsa

|  H A \ D G L  |

Płócien i bielizny g

la n a  R ie d la
wę Lwowie

P a l c i e  t a t k i  ( i i e n i o j o w s k i e g o
M T uszed/ir do n«łbyria. ”W !!! Na dnie p o stn e !!!

p o le c a  n a jta n ie j  w ła s n e g o  w y ro b u

Koszule salonowe
2.25po zt. 1.05, 1 55, 2.- 

i 3 —
Koszule z przodami oikowymi 

i faldzik»mi ^zakładkami) 
do zł. 2 75 i 3’—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zt. 2’50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1 5 5
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zt. 2’30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1-40 i 1 -60. 

Pułkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1T5, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zt. 2 40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4'—

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zl. 2-50.
Prawdziwe Saskie

d la  pań, panów  i dzieci.

k k t m  A T T
w  najw iększym  w ynorze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
Konulą się najstaranniej. 

na  żądan ie  szczegóło­
we cenniki. 52LI.

Z powodu zdemolowania domu ml 1 i..-dopada 1898 
1. krugerstrasse 6. Filie: I. Fleisclunarkt 11 i Gnecoengasse 9.

W . J ó z e f  N e u m a n n
I zakład elektrotechniczny „ koncesj onowane biuro 

instalacyjne,
w  W iedniu, I, K m ge i^ ira ssc  C,

założone w r. 1888. ;
Zakładanie, przesyłka i sprzeciaż telegrafów domowych 
i hotelowych, gromochrony i ich części składowe, tele- 
traty pożarowe, zakładanie telefonów, aparaty lekarskie, 

oświetlenie. 12
Zakładanie chwilowego oświetlenia sypialń i pokojów 
mieszkalnych, piwnic, strychów, wychodków, schodów ild.

Stałtr element suchy „Exquisit“ .
Zabezpieczenia przeciw włam aniu i kradzieżom.

K a t a l o g i  i l u r m o .  T e l e f o n  1 0 .1 7 3

7)27Sadzonki drzew leśnych
7, kultury lasowej, jako też: W aŁiona d rz e w  le ­
ś n y c h  z własnej luszczarni, poleca Z a r z ą d  o b s z a ­
r u  d w o r s k i e g o  I S o r ó w n a ,  poczta d i c h n i u .  

Na żądanie przesyła się cenniki franco.

Bank dla \kąmś i przemysłu
1 7 .L w ó w ,  u l .  C h o i  ą / e z y i n y

(dom naftow y), gd zie  Slou '0  Polsli-e.
potyczki w ekslow e i  Iiipo-1 .  I. . . z i e l a  

le w x .n o .
2 .  P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i a r . e e z k i  

i  n p r n r c D l o w i i j c  je'i»<i> 5  p r .  o d  s t a .
3  K a s lę -p u j -e  w  p r z y j m o w a n i u  w s / c l k i c l i  

u b e z p i e c z e ń  K r a k o w s k i e g o  T o w a r z .  w z a -  
j e i n t i y e S i  u b e z p i e c z e ń .  94

,  © c  &  * © ♦ © ♦ © ♦ © *  © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ł #

l ri y w a | c i e  u a  ś u i a d a n ie

   ‘ ^  ’ T  "

Koestliń
10 X j . jEC O  E 3  3  T  X j  X  ZfcT,

nieprzew yższone w  dobroci

Owsiane Kakao
n a  pożyw kę  dla dzieci
I L O I l i l Y I ^ S I E W O
M ą k ą  ow sianą.

E  r  e  g  e  n . a -

Najiiiódniejsze fasony
trtk i en damskich po bardzo 
nizkieh cenach wykonuje pra 
cownia Jadwigi, L,vów, ul. Ja­

giellońska 8, I. p.

.92 i r

K aw ior astrachański dekag od .
Ifiasło deserów, najlepsze, ze śmietanki La kg- 
lvfaslo ze .śmietany
ł ia s lo  dworskie dobre 
Śiedzio bałtyckie, sztuka . . . .  

„ pocztowe, przepyszne sztuka .
„ holenderskie mleczaki, szt.
„ szkockie, p a r a .......................................
„ zawijane, sztuka . . . .
„ opiekane „ . .
„ marynowane, szt. . . . .
„ w ausniku, szt. . . . . .
„ łiieeiki w puszkach od

L torkaliki, sztuka .
beczułka I............................................

B łck liiig i i  Szproty  codzień św ieże. 
Sardynki w puszkach, najlepsze ct. 18, 
Saidelo  w oliwie, puszka 
Mabłc sardelowe „
Ł osoś wędzony, deka 
Słodzie lo s io siow e, sztuka ct. 12 i 
W ęgorz marynowany i wędzony.
B ryndzę łagodną ł/a kg.

28 i

-■32

o  -32.

W IL L  K I  W Y B Ó R

Ser ów w 2Mu gatunkach deserowych
JUST |> o  e e o a r l i  n i s k i e l i .

ł -

Grzybki litewskie, biaie, same czapeczki
'b kg. o d ................................................

Pom idory duży s ł o i k .......................................
Groszek zielony, puszka .

suszony, młody, deka 
K a.afiory codzień św ieże, róża od 
Sandacze św ieże 2 razy tygodniowo.
W ino stołow e baidzo dobre, litr 
Z ielen iak i i łieg y la y ery , but. od
F ran cu sk ie Cer-rn, but........................................
Miód bardzo dobry, butelka od 
K oniak francuski oryg., but. od . 

w ęgierski
poleca

H a n d e l  „ p o d  P a l m ą "

Z. Z A n iJ R O W IC Z f t  i S ł o i k i
Lw ów , ul. Akadem icka 771

H e r b s i f l y .u a k o  
m i te j

i l m o i a ,  poleca tanilcl W o b k a , 
Lwów, pasaż Hausmana. 16

Z M lA N ik  l  i K t l l .  -^E5
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że Firma 

ASTOM  . r m i l M W S K I
została od 1 stycznia b. r. zmienioną na

D f M A I K  I W  A K O W S K I
I k u r t o w n s  S K ł a d  B .  i b a t y  S c i - g i n s z a  W a s i l e ­

w i c z a  J P E r t ł O W L  Lw ów , T ryb unalska I.
Herbata i ceny te same, jak za B. Szabłowskiego i A, J<i- 

chimowskiego. Cennik, na żądanie lianco. 47i

X
!! B A L Ł A B A N O W K a \!!
stara, czysta, żytnia wódka bez cukru i bez anyżu 
w zupełności zastępuje Cognac francuski — na pro- 

wincyę 2 łaszki 5° poleca handel

K A R O LA  B A Ł Ł A B A N A
w e  L w o w i e .

O r z e c z e n ie  W P .  B r .  R a d z i s z e w s k i e g o ,
Doktora i Prof. chemii w  Uniwersytecie lwowskim, 

brzmi następująco:
Na podstawie dochodzeń baaan chemicznych, 

poświadczam niniojszem, iż w ódka ,  B a łt a b a n ó w -  
k a “  jest wystałą i oczyszczoną żytniówką, wolną 
od niedogonn (fuzlu) i tym podoonycb przymies :k. 
Wskutek te«o oizekam . iż jest ona czystym zdro­
wym i hygienicznym napojem gorącym (spirytuso­
wym,, który na ustrój ludzki działa tak samo jak  
praw dziw y Cuonac

Lwów, dnia *0 marca 1892.
Dr. Br Radziszewski m . p.

326 Prof chemii w Uniwersytecie lwow.
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plamy na twarzy i inne. nieczy­
stości skóry znik ją już po sie­
dmiu dniach zup dnie i nie wró­
cą w ięcej po użyciu dra Chri- 
stoffa znakomitej nieszkodliwej 
I M B R A C U K R E . Prawdzi­
we tylko w zielono opakowa­
nych słoikach szklannycb po 
80 ct.

Skład główny dla Lwowa: 
Apteka pou srebrnym orłem Z 
Ruekera: w Krakowie: apteka 
E. Hellera, W. Redyka; w  Bro­
dach apt. L. Kallira. 797

B A N X  Z A L IC Z K O W Y
w e  L  W  O  AA’I E

(w gmachu własnym przy u l .  I K c ii i ia ń * k ie j  1. IO i 
przyjmuje dia lokacyi kapitałów

w M & d k i  f k s i  k s I & ż e c z M&
i  o p r o c e n t o m p je  po  t 1 | o  o l  s t a  r o c z n i e ,

opłacając z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  podatek rentowy 
Biura Banku otwarte codziennie od $odz. 0 rano

do 2 popoindniu, mieszczą się w 
ul. Hetmańskiej 10.

rinachu własnym przy 
860

f  7 f  * i  i v i i  r ' nrr-r ę-r̂ -r-t~r-v ę w  '
dla istn iejącego  już przed

wiertniczegoPoszulraje się spólnika s ię li io r s tw a
w G alicyi, z kapitałem  lub pożyczki zl. 5000 na h ipo­
tek ę  realuości za w ysok im  procentem . A dres: G. p.-r 
L w ów . 858

Giuwni fabryczny skłatl y/ysyłKowy Pierwszej yalicyjSaiej Suszarni owoców i warzyw
pod firmą

J .  BZ7 3 H N Z K  B o c lin i
poleca^ skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci su szon ych , ja r z y ­
nie k. i  o w o c u w  b o c h e ń s k i c h ,  jako to: Zupy warzywne „J:uionnnJ 45 i 60 ct. Gro­
szek zic'ony cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35 60 ct. Fasolka szparagów 30,

ct. Marchew Karota 25 ct. Szpinak 80 ct. Szczaw 25 ct Kapusta brukselska 50 ct.
K a p u s ta  w ło s k a  4u et. K a p u s ta  zwyczajna do k a p u ś n ia k ó w  25 ct. Kapusia czerwona sa­
łatowa 50 c t  Kalarepka 20 c t. Cehu’a 25 ct. Selery 25 ct. Pietruszki 25 c t. Pory 30 ct. 
Koper 15 ct. Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 c t. Gruszki stru­
gane kompotowe, cale. w połówKach i ćwiartkach 35, 30 et. Śliwki kompotowe olbrzy­
mie 25 ct. Śliwki iuskane „Prunehd” 35 ct. W iśnie 35 ct. Borowki 20 ct. Powidła śliw ­

kowe przecierano 1 klgr. 40 ct.
Grzybki lajprzedniejsze 45 ct. paczka. 1 paczka z poszczególnych iarzyn wy­

starcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy. 1 paczka OWOCÓW na 10 do 20 porcyj, czyli ŻO 
jedne danie fporeya) sosztnje od ¥2 ct. do 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają św ieże swvm właściwym  do- 
'ikatnyni smakiem. Sposób użycia jest prosty, mianowicie należ" zamoczyć w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owoce przez dwie godziny, poczein jak św ieże przyrządzać
i goiow ać.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzymane konserwują się wybornie kilka 
lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na zadanie od^retn,e.
Składy ft-zym ują: w K._kowie EDMUND KiJMIłk. Rynek A-B. w Drohobyczu 

TEOFIL JABŁOŃSK.; w  Jarosi&wiu A. TUMIDAJSK1; w  F i/ra y s lu  M. KRUG; w Rze­
szowie ST. MISIOROWSKA i Spoi w  T‘ ?nowi'j F. LESZCZYŃSKI w 7amopolu E. 
FRANTZ i HIPOLIT SKOWROŃSKI; w Czemiowcack A TaB^KAR & GAJNA.
Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1888 r we Lwowie 1894

złotem! medalami. 906

Nakładem iSnołki w-sdawiuczei we Lwowie, Stow. złu1. 2 ogr. uoreką. — Z drnkunii „Słowa Polskiego we Ltvowie, pod zarządem 2 1 ^łacińskiego.


